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Awanf urv studenckie 

w Budapeszcie. 
Budapeszt. 23 października. 
(Tel wł. „Expressu") 

W dniu wczorajszym w godzłnacl 
wieczornych urządzili studenci uniwer, 
sytetu budapeszteńskiego demonstracje. 
Długim pochodem przeciągnęli oni przez. 
ulłce miasta i po odśpiewaniu pleśni na
rodowych rozeszli się. Do żadnych eks· 
cesów nie doszło, gdyż policja baczyła 
by porządek publiczny ule został naru· 
szony. W dniu dzisiejszym podczas o
brad parlamentu ma wpłynąć od opozy. 
en do ministra spraw wewnętrznych ----:----------------------=--..... -------------=------ protest przeciwko zachowaniu sie stu. 
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DZIS CAŁA ŁOD 
95 procent wszystkich warŚztatów ruszyło 
kach.-Zatarg w Widzewsl<iej Manufakturze 

niści nie da i za wygraną. 
. · . L"Mf, t3 1'ddzfemf&. lpapołudnłowycti J chomłone sa normalnie wszystkie od-

Dzł§ rorpoczęła się Już niemal we ZGLOSZA SIĘ WSlYSCY RODOi- działy, prócz przędzalni, gdzie wynikł 
Wszystkich fabrykach łódzkich normala NICY. zatarg na tle nowej tabeli ptac, o czcm 
na praca. Przemysł drobny I średni AdmłnlstracJa· wydała polecenle przy o-I doniosła dzisiejsza „Republika··. 
pracuje w całości, nawet w tych fabry- towanla warsztatów na popołudniową Jak się dowiadujemy, wszystkie 
kach wełnianych przemysłu średnletro, zmianę, na godzinę l po poł. związki zawodowe lnterwenjowały w 
w których wczoraj Jeszcze nie podJ~to W zakładach przemysłowych 

1 
teJ sprawie dziś rano u okrę~owego ins-

pracy całkowicie. SCHEJBLERA I OROH,\\ANA pektora pracy, p. Inż. Wojtkiewicza. P. 
W fabrykach natomiast wlelktcgo dzłś rano wszyscy robotnicy przystąpili insp. WoJtkiewlcz przyrzekł zalnt;,reso

przemysłu w dalszym dąr.ru praca odbi·- do pracy. wać się zatardem i wezwa. na dziś po
wa się Jeszcze nłeregułarnle, Jak nas Je- W innych fabrykach wielki~~ prz+. południu do siebie delegatów fabrycz• 
dnak poinformowały administracJe fa· mystu, które wczoraj Jeszcze były unię· nych przędzalni „Widzewskie rr.anufak· 
bryk, w ciągu dzisłeJsze20 dnia wszyst- rucbomione. zupełnie lub częściowo. lak tury0

, by zapoznać sie sz.c.zegótowo z 
ko zostanie unormowane I popołudnlo- Rosenblatta, Scbwelkerta, Hoffrłchtera, istotą zatargu... - · · 
wa zmiana przystąpi regularnie do pra- Allarta I Dessurmouta, dziś podJ~to Już 
cy. normalna prace. 

CUJE. 
dziś w fabry„ 
trwa.~Ko.mµ-

dą się dziś w godzinach PoPGlodtt!i> 
wycb posiedzenia zariądów związków~ 
na których zapadną ucbw.a./ co do pode 
pisaRia umowy zbiorowej. Jak wiado. 
mo, związki te wysunęły szere~ Fprze
ciwów co do tekstu umowv. podpisane! 
przez klaso wców, doma~ając sle zwoła 
nia ponownej konferencn z przemysłow 
cami celem uz,odnleoia nlcktórycli 
pun:któw. 

Dziś sprawa ta zosfaai_e definitywnie 
rozstrzyr;nłeta.. 

Akcja Romuniśfów. 
W fAilRYC~ LEONHARDTA rano Ogółem, wedłul lnformacfl otnyma-

1 ułosiło słQ do pracy około 200 robotni- nycb przez 1181 z poszczegótuych la
ków na ogólną liczbę łZOO zatrudnlo- bryk, 

Związki polskie 
• h Ś • • , k• WczoraJ wieczorem, na zebranlacii 
I C r Ze Cl I a n S 1 e robotniczych komunt~cl usuowan u-

nych normalnie w tych zakładach prze-I NIE P~ACU.JE llOTA;D JfSZCl'f 
mysłowych. Oezywlście w tych 'va- OKOlO 3--1 PROC. ROBOTNll<ÓW 
runkach administracja fabryki nie cłicla W f' ABRYKACH PRZEMYSLU WIBL· 
la uruchomić warsztatów. Dopiero po 

1 
lOfOO. 

uplywłe pół godziny deteiact fabryclnł •: , 
powladomUi dyrekcję, Iż w 1odzlnach W wtclzewskteJ manmatttune nru-

. i d • ł kłonić robotników do nłepodporządk 
leszcze n e po ptsa y wa1tia Sie decyzji komitetu wykona• 

Umowy. c.ngo I kntyuuowa •. h streJku. UsUo-

JałC sfę „Express• dowtaduh, w 7.Wią w~•arla te sP?lllY Jt-1&1nk na panewce. 
zkacb •• Praca•• 1 chrześcijańskim odbę· ' · 

Rozłam 
na terenie 

wśród radnych P. P. S. 
warszawskiej rady miejskiej. 

PalączBniB P. P. s. - . 
Frakcji Z n. P. R·IBWlcą 

jest w dalszym ciągu 
aktualne. 

Min. Moraczewski został członk!em „Frakcji". Lódf, 23 patdzf em tka. 

Z Warsuwy 'donoszą~ l .. frakcja rewo,ucyJna• oowofafa cło I n.tuiszy ustęp do powytszei rezotucjl 
W dniu wczorajszy dokonał sfe rot- życia centralny kom:tet organiizacv;nv. przytacza zasługi po-łożone orzez m·n. 

lam w socjabistycznym klubie radnych ~ożony z 25 przedstawicieli dawnych Moraczewskiego d1a ruchu robomi<:ze-
m. stoł. Warszawy. okn;;gów P. P. S., który do czasu wy- go w Polsce. 

Przed kilku dniaml zamieściliśmy m1 
tamach „Expressu" wywiad z czoło
wym przywódcą N. P. R. - lewicy, któ
rego enunąjacje wywołał_y powszechnit 
sensację. 

Na posiedzenie przybyli radnf· ·Jawo.. bor.u r_ady naczel~ej przez konlTes w l Jak słychać, tekst rewlucfi został n
towski, S.tczYJ)!orski. Down;row1c1., ~~!~~icach będzie władza naczelną P~Lednio z min. Moraczews..itlm uzgod-
Szpotański, dr. Bogucki, Barvka, Piła- J ~ •• ruony. . 
cki, Ziółlrnwskń, Klempiński. Szulc, Oli. · • W ten spo.s6b min. Mar.a.czewski zo-

Jak się obecnie dowiaduJemy. spra„ 
wa ewentualnego połączenia N . .P. R. ~ 
lewicy z P. P. S. - frakcją rewolucyj.. 
ną jest w dalszym ciągu aktualną i żywa 
komentowaną w sferach. politycznych. 
Narazie Jednak wszelkie posunięcia w 

szczyńska, Dzierżanowski. Praussow1, Warszawskł O. K. 'R. l'rakcii rewolu- stal członkiem „frakcji rewolucyjnej". 
OJrobina Kompało, ZaharskL Leng'ł, cJ·jnej odbył wczoraj posiedL:nie. na któ
·Ganlecki, Woszczyńska. Ja,worowska, rem uchwalono zwołanv na 1 i 2 lis.to.. 
Sk!m:·ąckowski, Berger, Si.dz ński. pada kongres odbyć w.. Katow'cach. 

Następnie przyjęto Jednomvślnie na
stępującą rezo:ucję: 

Med i ac i a tej sprawie zostały wstrzymane at do 
czasu,,' odbycia się obydwu kongresów 

prez. Ziemięckiego. socjalistycznych w Sosnowcu i Katowiw Po dłuższych obradach zebrani jed.10 
myślnie uchwali1i votum zaufania dla dv
tychczas{)wego pre z ydjum w sJda<lz.i e: 
prtewodn:icz.ący-prczes radv miejskiej 
jaworowski, wice.przewodniczący -
posłowie OOwnarowicz I Szczypiorskl 

Równocześnie radnd - zwolennicy 
P. P. S. w liczbie 11-tu zebraili si~ w !o
kalu redakcji „Roboto ka„. W zebra.ni.u, 
które odbyło si-ę na wezwan1le i ood pu.: 
wodn'.ctwem prezesa noweS!o okręgowe 
go komitetu robotin-icze~o oosła Barlic.. 
kegu, w dęli udział radni: Arc · szewski, 
dr. Budzyńska - Tylicka Gruszka, Hart
le·b. Haupe, Małyni'cz. Mamczar. Raa?>.~, 
Tomaszewski, Wemi.kowski i Za:wadzk!. 

Po referacie posła Barl'clciero uchwa 
!ono rewlucję, potępiającą rozdam i o3-
wia<lczają s:ę za polityką C. K. W. 

Zebrani: rad:ni ukonstvtuowald się ja\(l 
osobny klub rad:óecki, powołując na 
prez.esa poStła Aroiszcwsk"ego. na wicl!
preresa-rndne~o Wernikowskiiego. na 
s.;luetarza dr. Raabego. 

e: 

W. O. K. R. przywraca tow. l~drze
jowi Moraczewskiemu pełne prawa 
członka P. P. S., przyjmując jednocześ
nie do wiiadomośc3ź że jest m'nJ.strem z 
własnej osob:stcj decyz..ti i że za swój u
dział w rlądz!e przyjmuje osobistą od
powiedzialność. 

Krątą po.gło~kf, te w dołach nalbliz. cac~d przebiegu i uchwat· tych kongre
szycb przy1edz1e do Warszawy pOseł sów w lwiej mierze zależeć będzie rów
Ziemięcki, który prawdopodobnie roz. I nież dalsza akcja i jej charakter w kie~ 
pocznie znowu medJacje w sprawie 0 _ runku powołania. d.o ~ycia stronnictw; 
, • • • . . · . narodowych soc1ahstow. 

s ągn1.1ęc1a porozumiema m 1ędzy z Wo len-
nikami CK W i frakcją rewolucyjną. 

Za 

9 kolejarzy rannych 
odezwę prze ej \ I, 

W1tosowi. 
Warszawa, 23 października , 

Na wokandZJe sądu okręgowego ZIOO. 
dzie się dz ś naprawdę sensacyjna spra.. , 
wa, która w dz:isiejszym układziie stosun 

w katastrofie kole;owej pod Aleksandrowem. 
Torud. 23 patdzlemika. 

O go(Jziln:e 2 w nocy na stacji Brwza 
stał pooiąg towa.rowy nr. 493. idący ze 
Skierniewic do Torunia. 

W tym czasie z Torunia wvruszył do 
Warszawy pcx:iąg towarowv nr. 478. 

Wskute·k źle nasta wioneJ Z\\o'Totnky 
pociąg nr. 478 najechał na stqją,.cy po
c~ąl?. prz,Ybyły ze Sk~ernieWic. 
~11W ~ hm. falain ... 

4 wagony wległy uszkodzooiu. Oba 
1 
kpw poHt}'"Cznych jes:t popirostu pa-radok 

parowozy. wstały roz.bi1e. Z oośród sluż sem. 
by kolejowej 9 osób zostało rannych w Jest to s.prawa dr. Kruka z Niez. Par-. 
tern 3 odniosły c.iężk:e ranv. tji Socjal1'istycz.nej i dr. Drobnera. którzy 

Są to kierownik pociąg-u Barcz, o!"az w dufa.eh przewrotu majowe~o w:ydati 
lmnduktorzy Sokół d Jankowski. odezwę przeoiwko rz-ądow: Witosa, p().. 

Rannych kolejarzy po na;0z.eniu opa. p'.erajiąc tern samem akcję Ma.rsz.ałka Bił 
trunków, o~w:ez:lono do szv!tala w A-1 sudskiego! 
le.kSAAd,ro-.w1e. Za wydanie tej od~wy sądz1eni hę© 
, dzisiaj dr. Kruk i dr. ~obu.er. 
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Dziś i dni następr1ych ! 

•• i 

Wielka epopea miłości i poświęcenia! Priepotętny dramat w 12 aktach! 

====W rolach głównych: ==== 
Irena Gawęcka. Marjan Czanski. 

dyr. Boi. Szczurkiewicz i inni 
Rewelacvlnv ten film polski cieszył aię kolosalnem 
powodz;eniem przez; szereg tygodni w dwucb naJ

z cyklu „My pierwsza brygada" - p. t. 

V'' większ;ych kinoteatrach Warszawy. 
Orkiestra pod dyrelccją R. KA NT O RA 

'ł Pocz!łłek o g. 4.30. w soboty i niedziele o g, 12·1!.' N 

sacyjne wyn ·ki wizji- Io 
Jeden ze świadków w obawie przed zeznaniami zastrzelił s:ę. 

• a ne • 

Nowa hipoteza w sprawie śladów krwi na podeszwach oskarżonego. 
(Od spec1. koresp. "Expressu"). 

• Ssen, 22 października. mana, oświadczając, że nic podobuego 
.f>oniedz1atkowy dzień procesu ... prze- nj.e było. 

ciwko Karolowi ttussmanowi, oskarżo-
nemu o zamordowanie swego kolegi Nowa wątpliwość. 
szkolnego, łtelmuta Daubego z pobudek . 
seksualnych, poświęcony został częś- Po zwizytowaniu ogrodu sąd udał się 
clowo wizji lokalnej, którą sąd przepro-' d? sypialni oskarżonego na pierwszem 
wadził w celu wyklarowania pewnych p1ę!rze. ~rócz Łóżka i nocnego stolika 
ważnych okoliczności. stoi tam Jeszcze mały stolik i szafa. 

Sąd jedzie •.. 
Wizja .lokalna znowu dostarczyła są

dowi bardzo wiele sensacyjnego mater
jatu, który niewątpliwie wzięty zostanie 
ood uwagę przy ferowaniu wyroku. 

O godzinie 9-ej zrana z sądu okręgo
wego wyruszyły dwa auta w stronę 
Gladbecku, owego miejsca, gdzie doko
nane zostało morderstwo i gdzie miesz
ka oskarżony oraz rodzi-na zamordowa
nego. 

Ponieważ sąd postanowił zabrać ze 
sobą na wizję lokalną również oskarżo
nego, przeto przed gmachem sądu ze
brały sie 

tłumy ludzi 
i speefa!nie wydelegowane oddziafy po
Jicii musiały czuwać nad porządkiem. 

Odzie leżał nóż? .. 

Pr;;y oknie stoi ponadto biurko, przy 
ktorem oskarżony często pracował. 

Przewodniczący przeywofuje komi
sarza Aschenbacha w kwestji wyjaśnie 
nia co do chusteczki oskarżonego. 

Policja twierdzi bowiem, że · 
Hussman po dokonaniu morderstwa 
wytarł krwią zbroczone ręce swą 
chusteczką, którą- następnie zakopał 

w ogrodzie, by zatrzeć wszelkie ślady. 
Oskarżony twierdzi natomiast, że po 

powrocie do domu wyjął chusteczkę z 
kieszeni i 

rzucił f ą na łóżko. 
Przy konfrontacji obie strony po

twierdziły swe poprzednie zeznania. 
Komisarz Aschenbach utrzymuje, że 
gdyby chusteczka była„ to napewnoby 
ją znalazł. ttussman twierdzi, że rewi
zja dokonana była powierzchownie. 

6 minut różnicy. 

szyły się, Przestałem państwu Daube 
kondolencyjny list a w dzień pogrzebu 
- wieniec. Na pogrzeb postanowiłem 
jedttak nie pójść. 

Przew.: Czy o swem postanowieniu 
poinformował pan oskarżonego? 

św.: Tak, radziłem mu również, że
by nie poszedł na pogrzeb, jakkolwiek 
Karol bardzo chciał pójść. 

nie znalazłem ani na stan, ant w brudzie 
ani jednego śladu krwi. 

Znalazłem natomiast bardzo wiele rdzy, 
co świadczy o tern, że nóż ten musiał 
bardzo długo leżeć w ziemi. 

Przew.: Czy możliwe jest, że ślady 
krwi zostały usunięte po umyciu noża? 

św.: OczyWiście, że to jest możli· 
we. Z każdego noża można zupełnie: 
zetrzeć ślady krwi. Ale niezawsze eks.
peryment taki się udaje. Mam wraże ... 
nie, że nóż, o którym mowa, 

nie był wcale splamiony krwią. 

„Żartow a ć nie wolno! .. " 

Sensacvtna pogłoskao 
Jedno z pism niemieckich zamieści

ło wczoraj sensacyjną wiadomość, któ
ra niechybnie odegra poważną rolę w 
toozącym się obecnie w Essen procesie. Następnie przewodniczący odczytu.. 

Z wiadomości tej wynika, że łtuss- je dalsze listy oskarżonego, pisane w, 
man. będąc krytycznego wieczoru wraz więzieniu do kolegów. 
z kolegami w restauracji, oddalił się na W jednym z tych listów Hussmau 
chwilę od stolika i przysiadł się do swe- pisze: · 
go znajomego, niejakiego Rogowskiego. - Wcale się nie martwię o to, te. 

Rogowski, będąc lekko podchmielo- posądzają mnie o dokonanie morder
ny, uderzył kastetem w stół t~k niefor- stwa. Nie należę do tych, którzy strlJool 
tunnie, że trzon oderwał się i uderzył chleją natychmiast, gdy o nich mówią 
Rogowskiego w nos, powodując silne coś złego. Niech sobie mówią co chcą.. 
krwawienie. Najważ.niejsz·e jest dla mnie to, co nau• 

Pismo niemieckie wYCiąga stąd wnio- czycielowie o mnie powiedzą. Słysza· 
sek, że tern, że dyrektor zeznawał, jakobym byt 
ślady krwi na podeszwach oskarżoneJto najlepszym uczniem w klasie. Zwracam 
pochodzą wtaśrńe z owego wypadku się do wszystkich moich kolegów, żeby 

z kastetem zeznawali prawdę, 
i żąda przedewszystkiem wezwania no- bo tu chodzi o tycie człowieka! 

Najpierw sąd udał się do ogrodu o- Kulminacyjnym punktem ;vizji lokal wych świadków, które ustaliłyby pra- żartować nie wolno! 
bok willi rektora Kleibemera, ojczyma nej była t. zw. wdziwość tego wypadku, po drugie zaś W dalszej częś~i 11stu oskarżony °"'1 
oskarżonego, gdzie, jak wiadomo, os- „~ró_ba czas.u„. żą~a dokładnego z.badani~ krwi R?gow- pisuje szczegółowo jak zamierza bronić/ 
karżony zgubił rzekomo nóż w czasie . Akt ?skar!'ema stwierdza przede- sk_iego, celem .stw1er.dzema, c~y me na- się w sądzie i jak się będzie zachowy:• 

. l d . . . któ ..l'I· wszystk1em, ze podane przez liussmana Iezy ona do teJ sameJ kategoni, co krew wał na ławie oskarżonych. 
pogon.i za z o z1e1am1, . rzy napauil jednostki czasu nie zgadzają się z rze.- Daubego. • • 
na willę Hussmana na kilka dni przed I CZyWistością. Wiadomość ta wywołała potężne wra SamobóJSf'no świadka 
dokona~ie~ mor~~', . Hussman twierdzi, że Daube odpro-1 żenie w calem mieście. Jak się dowia-1 ~ • 

Jak 111z donos.ihsmy ~óz ten został wadził go do domu i następnie sam po- dujemy, zarówno obrona jak i prokura- ~-dniu wcz~ra]Szym rozeszła się Po 
po pe~nym czas1~ znalez1~11y przez .o- szedł do swego domu. Tę drogę, wyno tor byli już powiadomieni o tym wypad- mlesc1e se~sacyJna pogłoska o pewnym 
grodmka ~owalsk1ego,. ~tory znalez10- szącą przeszło kilometr, Daube - we- ku i poczynili pewne kroki w celu wY- fakcie, związanym ?- procesem. 
ny przedmiot oddal pohcn. dług zeznań oskarżonego - świetlenia prawdy. Wyszło mianowicie na Jaw, że Jeden 

W czasie rozpraw sądowych świad- przebył w ciągu 10-ciu minut, K D b . z kolegów Daubego pozostawał w bU:!-
kowie - policjanci oświadczyli, że Ko- albowiem zamordowany był niezłym rew au ego czy kich stosunkach z pewnym rzeźnlkie, 
walski zez:1awa~ niieprawdę! . gdyż !Jie sportowcem. . Rogowskiego. ll?ieszkaJącym. w pobli;;kieJ wsi. Rzeź· 
mógł, ~nalezć noza w tern m1eJscu, ktore Policja sprawdzita tę okoliczność 1 mk ~"': komu1!1kował s1~ podobno często 
okreshł sąd. doszła do wniosku że szybkim krokiem Wczoraj właśnie sprawa ta została ze sw1adkam1 oskarżema. 

Po zapoznaniu się z terenem prze„ moż.na tę drogę p~zejść poruszona w sądzie i na wniosek obro- Gdy przed kilku tygodniami prokura 
wo~nicz.ący na mi~jscu urządził konfron naikróceJ w ciagu 16.tu minut. ny powołano nowego świadka dr. Hilt- tor ~awezw'?I rzeźnik31 celem przesłu-
tacJę między komisarzem Erdmanem a T • i d i 

1 
mana, który podobno byt w restauracji chama go, ruedoszły swładek w przed· 

Kowalskim lecz konfrontacja ta nie da- 0 o~w a c.z~n e poi cfi stanowi fe- w czasie owego wypadku. dzień przesłuchania 
ła pożądan'ego rezultatu den z .nąJ~łówmeJszycb punktów oparcia Dr. Hiltman zeznał przed sądem, że POPEł NIL SAMOBÓJSTWO POZB~ 

Komisarz Erdman .;, dalszym ciągu oskWarzenla.i d j . . fi I k 1 . Rokowski rzeczyWiście wstąpił do re-· WIĄJĄC SIĘ ŻYCIA WYSTRZALEM 
utrzymywał że czas e. oneg a szeJ. wiz 1 o a ~eJ stauracji na kilka chwil w czasie uczty z REWOLWERU • 

. • wyszły na Jaw następu1ące sensacyJne abiturjentów. łiussman siedział tuż o- Cb ak • d 
noż leżał na wierzchUt szczegóły, dotyczące owej okoliczności. bok Rogowskiego, gdy zdarzy się ów ar terystycz_nem .Jest,. że otyclt 

tak, by go fatwo było zauważyć, ogro- Przewodniczący, obrońcy, oskarżony i wypadek z kastetem. czas władze poliCYJ!1e me zamteresowa 
dnik Kowalski natomiast twierdzi, że prokurator na dany znak wyruszyli z Przew. (zwraca się do oskarżone- ł~ się ~ym ~ensacymym szczegółem I 
nóż był wetknięty w warstwę gliny domu Hussmana z zegarkiem w ręku w go): Jak to było? me st~ierdztł~ jakt był powód sat~ob?J-. 

i nikt go nie przynaglał do szukania stronę willi Daubego Na miejsce zbro- Oskarżony: Siedziałem obok p. Ro- ~twa, Jakk!>lwiek. nie ul.e~a w~tpllwoscł 
noża. dni · gowskiego, to pamiętam, ale ze samobóJstwo to ma sc1sły związek z 

Kto się myli?.. oskarżony przybył po 10 minutach'" nike pkrzylpominaim sodble, żebY,P· Riogdowi • pro~:::u~ ma podobno w tei sprawie 

Do ostrej scysji doszf o, gdy komi
sarz Erdman oświadczył, że Kowalski 
w czasie śledztwa wstępnego zeznał ja
koby ojczym oskarżonego, rektor Klei
bemer rzekł do niego: 

- Panie Kowalski, szQ.,kaj pan wtem 
.miejscu. Tu musi leżeć ten nóż. Lepiej 
będzie, jeśli ktoś obcy go znajdzie. 

Zarówno Kowalski jak i Kleibemer 
taprzeczają zeznaniom komisarza Erd-

i 20 sekundach. s i s a eczy se. 2 Y przy mm se z a- złożyć.odpowiedni wniosek w najbliż· 

Przewodniczący i prokurator przy- Przewodniczącłyem(;wraca się do św. szym czasie. 
byli o 30 sekund później, idąc normal-
nym krokiem. ttiltmana): A co świadek widział? 

Wyszło więc na jaw, że św.: Rogowski na miejscu otrzymał 
policja omyliła się 0 

całe 6 minut, opatrunek. Stół, przy którym siedział, 
co dla sprawy posiada znaczenie pierw- został zbrQczony krwią. Możliwe, że 
szorzędne. Hussman stąd właśnie pobrudził pode

szwy krwią.„ 
Po skonstatowaniu tych szczegółów Sąd postanowił wezwać w cbarak-

sąd o godzinie 12-ej w południe wrócił terze świadka Rogowskiego, pozatem 
do Essen, gdie w dalszym ciągu przesłu zapadła decyzja dokonania próby krwi 
chiwano świadków. Rogowskiego, celem stwierdzenia, czy 

Ojczvm oskarżonego, 
'Jako pierwszy świadek zeznaje oj

czym oskarżonego, rektor Kleibemer, 
który mial stwierdzić, czy prawdą jest, 
że on wstrzymał oskarżonego od pój
ścia na pogrzeb Daubego. 

Przew.: Czy pan poszedł na pogrzeb 
zamordowanego? 

$w.: Nie, a to z tego względu, że po 
tragicznym wypadku stosunki, łączące 
mnie z rodzi!t..4 .zamordowanego, pogor-

należy ona do tej samej grupy, co krew 
Daubego. 

Na nożu nie bvło śladów 
k 

., rw1 ... 
Następnie zeznaje w charakterze 

rzeczoznawcy dr. Brinning, który ba
dał znaleziony w ogrodzie nóż, czy nie 
ma na nim śladów krwL 

Swiadek zeznaje: 
- Nóż zbadalem jaknajdoktadniej,j 

mimo to 

H. Li1>skL 

111111111ma:1111-

CZY 

I w tr!JJl.~J!l 
I NIE! 

A KIEDY? I 
może jutro, pojutrze 
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Cztery· żony miał p. B. 
z żadną jednak nie był szczęśliwy. 

I cóż s'.ę nazywa sprzątanie? Natra
fiam w szafie na w e!ką pajęczynę ... 

- Ost:rożnie, proszę pani. to )est mo
ja wieczorową suknia!! 

- Dlaczego poWiedziaf eś twvm ro
dzicom że ożeniłeś si' .; ze mna. pon:eważ 
urn em świetnie gotować? Pr t.eciei ja 
nawet karto.ft : ugotować nie potrafię. 

- No dobrze moja dro~a. ale musia
łem się przecież jakoś uSIJ)ra wiedL:wić. 

IMO e 

Lódt, 23 października. 
Cztery żony miał Henryk Burgman, 

zamieszkały przy ulicy Nowomiejskiej. 
Pierwsza żona zdradziła g-o z jakimś 
subjektem. Burgman złapał ją in flag
ranti no, i oczywiście wdrożył kroki 
rozwodowe. Nie znosząc samotności w 
trzy miesiące po rozwodzie ożenił się 
po raz wtóry. Druga żona Burgmana 
była niewiastą niezwyklej piękności. 
Młody żonkoś był u niej pod pantoflem 
i znosił wszystkie kaprysy. Po sześciu 
miesiącach piękna magnifika doszczęt
nie go zrujnowała. 

Nieszczęsny Burgman oświadczył 
jej wówczas: 

- Musimy być teraz oszczędni. 
Wszystko straciłem, bo interesy jakoś 
mi nie idą. 

ZW* ' WWWW*fAłl '•••--
Zabił żelazkiem kochankę 

W takim razie nie jesteś mi potrze 
bny. Musimy się rozstać. 

Mimo gorących jego sprzeciwów, o 
puściła go. Po rozwodzie Burgman szu 
kał ukojenia przy skromnej dziewczy 
nie, która była dlań prawdziwą przyja 
ciółką. 

- Trzecia żona mi się dopraw.dy U· 

dała - cieszył się. 
Nie długo jednak trwało jego szczę. 

ście. 
Młoda kobieta zachorowała na galo

pujące suchoty i wkrótce zmarła. Burg
man ożenił się poraz czwarty. 

Czwarta jego żona była kobietą bar· 
dzo wojowniczą. Urządzała mu codzier 
nie takie awantury, że biedny Burgman 
szukał opieki u sąsiadów. 

Wczoraj pobiła go tak dotkliwie, Ż( 
musiano do niego wezwać pomoc lekar· 
ską. Burgman, nie mogąc dłużej znieś~ 
tych katuszy, postanowił rozwieść się z 
wojowniczą osóbką. 

Czy ożeni się poraz piąty .._ przy. 
sztość pokaże. 
F"' :u at10s*&S& a •4 1 

Wymyślił„. nnpad 
bandycki 

abv ..• otrzymać podwyżkę 

która ukradła mu 100 złotych. 
Łódź, 23 paździem'ka. umie OSZCZ qdzać. w nocy •. gdv Marz:~c Podsf ęany młodziBDiBC 

francisz.ek Marz.ee, b.;dącv już odr był pogrążony we śru"e, UC ekla od n1e- usilowal zniewolić mlodq 

Z W .:irsza wy donos za: 
dłuższego czasu bez p.racv. otrzymał I go, zalJ.ierając prócz tych 100 z.loty..:~1, dziewczyno. 
list od swego z.najomego z Sosnowc3.. wzmaite rzećzy. -c 

Na posterunek pol;cji w Otwocku 
()rzybył dozorca wU1J Eliw rów w Swd
dne., Jan Pyrka i Larneldował. że na 
m. eszka0nie jego napadło k.:Iku bandy
tów. którzy zrabowali palto. W tym 
czasie odwozii~ rzeczy 

który donosJł mu, ż,e wvstaraJ s'.ę dlct Marzec nazajutrz zwr6c·it siie do po- Łódź, 21 paździem·:tca. 
n:ego 0 zajęcie. Marzoc natvchm:ast 0- t.:Cji. Złodziejki nie sc.hwvtano. Gdy po Późnym Wieczorem Bena Lange po 

admintłstratora witli 

puśd Łódź zab:erając ze soba kochan- upływ:e kilku tygodni Marzec srpotka1 wraca.la z pracy ul cą Łaska w Pabj;L.; 
kę, Katarzy'nę Krupę. W Sosnowcu ów kochankę zupetn·e przy,pad.kowo na ~~·~- nicach. W polJL:żu dworca koleiowega 
znaiomy skierował go do oewne~o cy, zawlókł ją przemocą do swego mie- wszczął z nJą rozmowę jakiś elegancki 
banku, gdzi'e Marzec otrzvma~ posadę szkania i tam krwawo się na niej zem- przecho<lz.eń. 
woźnego. Upłynęło kilka tygodn·. Ma- ścił. - Bardzo pa.nią przepraszam -
rzec by.ł bardzo zadmvolonv ze swej Związa.ł jej ręce i nog.i, zakneblowa·ł rzekt - Czy mógłbym pa;n.i towarzy. 
praicy. Otrzymał bowiem m=eszkanie 1 usta. i położyił na łóżku. ooczem począł 1 szyć? O tej P-Or.ze młoda n:iew:asta jest 
pensję, wystarcza,iącą na skromne u- ją okładać po i;lowie żelazkiem do pra- narażona na ul:Cy na róż.ne nfoo.rzyje~
trzyrnan'.e dwojga osób. Gdv wręczo1HJ sowan'a. Zatłukłszy na śm· erć dzJew- ności. Gotów jestem panią odprowadz .d 
mu w banku p:eniądze 100 zlotvch, nie czynę przykrył ją lmtdrą •i wvsiie<lił na do domu. Dz.j,ewczyna skinęła sdową na 

p. RY'PY (Nowolip!e 27) ze Siwidra do 
Warszawy tak, że w mieszkan.:u byiła 
tyl'ko żona dowrcy A~n1esz.Ira i dwuch 
małvich s~nków. Bandyci 
mieli na twarzach maski z czerwonej 

bibuły. 
Po przyjetdz.ie Pyrki z \Varszawy ban
C:!yci jeszcze raz \\'Padli do mieszkan:a 
L. zrahowane palto rzuc:ti na progu, I>O
czem ulotn~r s:ę. 

posiadał się w.prost z radości. mias.t~. mak, iż nic nJe ma przeciwko temu, by 
_ Katarzyno. - rz.ekł do kocha.r.ki. Mordercę tegoż dnia jes~ze areszto- ją odprowad.iił. N:ez.najomy bvl barrdzo 

_Wyobraź sob·e, że dostałem sto >..In- wano. rozmowny. Opowiadał jej. że zna ją jui 
tych! Będziemy mog-li sobie coś kup:ć. Sąd ska7ał go na 4 Jata w'.ezi.en.ia z da\\mo z w.:<lzenia, lecz ~'e miał śmia. 
Dziewczyna jednak wz=·ęła p!.eniąd·ze, pozbawieniem praw. łośoi podejść do niej na wt:icv. 

Dochodzenie pofticy}ne wvkazało. te 
e.ate or><>Wladanie Pyrk.i bvło l!11yślone, 
~vż w ten sposób chciał on zwrOC:ć na 
sloebie uwag-ę admln!stratora wnr. aby 
otrzvmać podwyżkę swo:ch bardzo nL 
skttch poborów. 

tw· erdząc, że on ma „lekką ręke" i n:I! Ody znaleź.IJ się przy parku Wolnościę 
w zupcłn:e od1udnem mieJs-cu. nagle nie.i 

kuµił domu Styczny • nie 
chociaż pożyczył „kamienicznikowi" sto złotych. 

Łódź, 23 patdziern:ka. - Dojdziemy do PO·rozumienf.a , za-
~Fchał Styczny, zamożny gospodarz pewn·am pana. Może mi o.an odstąpi 

z pod Strykowa, postanow:ł kUto:ć sobie swoje gospodarstwo i coś jeszcz.e dopła-
f a fa 1 nv skok. l w nas.zem rn eśo:e jakiś domek i prze- ci. 

Wczor11J na ulicy KoPernika przed domem prow.adzjć się. do m:asta ~ cała ro<l.z : ną_. To byłoby najlepsze. 
Nr. z1. s6-1etnła RozaUa Tomaszewska. 7amle-1 ~rzyiechal w.:ec do Łodzi, bv roze)Jzec \Vróc'.H do knajpy. Stycz·nv zafundo-
szka!a przy ulicy Cymera Il, wyskakując z s·ę w .sy~u~_c11 . . : , ,,: wał „karn1en'.·cz.n·:kow;" ko.Jac.ię, prócz 
tramwaju. upadla na bruk, doznaląc ciężkich 0 _ W Jak .. eJs ~t~aJp . e przy k-1e,.szk.u. za- tego zaś pożyczył mu 100 z.łotvch. Na
bratcń cMcsnych. I wa·rł znaJomosc z pewnym vsobn1 k em, zajutr z m:elii się spotkać w tei samej re-

Wczwane pogotowie w stanie dość ciężkim któremu opowiedział o swvch zamJa- staurncji. ,.Kamien·cznik" ie<lnakże nie 
przewiozło Ją do domu. rach. . przyszedł. Styczny udał sJe wówczas do 

S 
. . - Ależ to śW'letrrie słe składa - z.a- swego przys.z•łego domu i tutaj, ku naj-

a m J b O' Sł WO. wdał ów jegomość. - Wfaśn·ie szukam w:ększej rozpaczy, dowiedz!ał się, iż 
J'clTks toczak, zamieszkały przy ullcy Ata. na·bywcy na moją chałupę! Pl~kny dom, padł of:arą oszustwa. ów sympatyczny 

zowleckleJ 19 w ~elu samobóJczym poderżnął każdy to panu pow:e ! znajomy z knajpy n~e był w~óle w ta. 
sobie gardło I tyły obu rąk. Wezwane po:<oto- Stycrny udał się natyichm!ast z , ka- śc:c:elern domu an: nawet tam n.ie mie
wle w stanie groźnym przewłozto desperata do m:en cz.ni'kiem", by obejrzeć jego dom. I szkai'. Jegomość ów po prostu naoiągnąt 
szp'tala św. Józefa. Byt n:m rze-czyw : ście zachwycony. nalwnego km'o·tka na kolacje i poż.ycz-

Przyczyna rozpaczlłwcgo kroku - roLstrój Trzyp!ętrowa. narożna kamienka zaim-, kę 100 złotych. 
nerwowy. ponowata mu ba.rdzo. Stycznv szuka go obecnfo w całem 

- A ·ile ten dom będzie kosztował? rrv'.eście. 

Bóiki. 
Wczoraj przy zbiegu ullc J'ranclszkal1strłel I 

Smugowe) został dotkliwie poturbowany 40-letni 
~lusarz. Józef Śmigielski. Rannego zabrano do 
5-go komlsarjatu, dokąd wezwano pogotowie. 

•• • 

Anto·sia • 
I jej matka. 

Dramatyczna scena w zamkniętej komórce. 
W mieszkaniu przy ulicy Pieprzowe) 15 zo- Łódź, 23 pa~dziem'.ka. I Zamknęła Antosie w kom6rce i zagro 

stał pobity 23-letni. krawiec, Majer Praszkler'. Zfą opinję m:aoła we wsi Krzyw:ca z.iła jej, że ją umorzy głodem. ieżeH n·e 
Pogotowie stwierdziło dość poważne obraże- pod Łodzią Lucyna Łuczykowa. Dla nL wyjedz:e na zawsz.e z Krzy\\1:cv. 
efa cielesne. · był · · k b' t N" ·1· d · · l 

W I k 
• 11 w oł J 12 t 

11 
kogo nie o taJemn:cą ie ta o ie a 

1 

ieszczęs: wa z1ewczY'ł1.a nie rnog a 
m csz amu przy u cy es e zos a d d . I 1· ć · · o· · · · b ł 

poranieni notami Zenon Banaszkiewicz IToka- b ra. za m.ęza z. p ~rwszym epszym pa- ·icz~ na. niczyją P?moc. JCleC JeJ ~ 
rzcwsklego 2o 1 Józef Orzechowski (Spacerna :obk1em .. ze dz1c_ci . swe. morzv. głoo:m how.em JUŻ od d·łuzszego czas.u obło.z
~S). '1 z.nęca ~ : ę n~d n1m;1. ::V n;e

1
tudzk1 sposob. n:e chory : bał się sp.rzeciw: ć żon:e. Oś.-

w mieszkaniu przy ullcy Wcsotel 8 został Szczeg6. ~1ą n1~naw. sc. czu a .Łuczyk~wa wiadczyfa więc matce, że oouści ro
ugodzony nożem zo-lclnl robotnik, Zygmunt do . sweJ naJstar~zeJ cór~1. An~on ~Y: dz.inną w:eś. Gdy przed samvm wyjaz-
1\ozłowskl. Dz ewczyna ta . c.eszy.ta. s:e wtclk1m1 dem chciała s1ę pożegnać z oicem, Łu

względami u płci mesk1eJ, co Je.I matkę czykowa nie pozwol:ła jej wejść do mie-
C ze rwonv kur. doprowadzało wprost do _Qas.ii. WslY- szkania. 

We wsi Smóbik, gminy Piorunów, powiatu scy bow'.ern a111anci starej Łoczvkowej Antosia strac"ła wówcz.as panowanie 
łódzkiego, wybuchł groźny pożar, który strawił: zalecaltl się do Antos.i, która Jednakże nad sohą. W czas:e szamotan!a z matką 
cztory domy mieszkalne. 5 stodół, sześć szop. 6 I była dziewczyną bardzo skromną i nie uderzyła ją w głowę pog-rzebaclem. Łu
obór, chlewy I Inwentarz żywy I martwy. Stra-

1 

zwraca·ła na n:ch zupełn·e uwagi. czykowa otrzym·ała dość cieika rainę . i 
ty "ynoszą to tysięcy i.totych. Pewnego dnia Łuczykowa. dowre- zosta·ła przcw!ez:iona do szp:itala. ~dii'e 

Dochodzenie ust11llło, Iż ogień wzniecił 7-le- dz.la wszy się. że jeden z jej przyjaciół l przez k'lka tygodni zna·Jdowała s.!ę na 
tnl Jan Kulawa, który w stodole bawił się za- 1 chce pros-:ć o rękę córkń, wpa<lla w :15t.ny kura-cji. Antos·ę staw:ono· prz~d sąd, któ 
.patkamL · l mL. · ; ry Uaurl Ja na micslac aresz.t.u. 

z.najomy powailił dziewczyne na z:emię. 
us'fojąc ją miewoLić. 

Stoczyła L nim zaijadtą wafke. z któ.. 
rej wysz1ła zwyci.;sko. Wvrwaiła n311a. 
smikowi laskę 1 uderzyła ~o w gło~ 
tak s.:1:1n:e, że upadł na ziem· e. W tel 
chwill właśn.'.·e nadbiegł posterunikowyJ 
zaalarmowany k.rzykami d:6e~yny. 

Napastnika zabrano do komisairjałll 
13yil to obywate'l pabjanicki 34-lew; Lee> 
po:<l Ruszer. 

Wczoraj znalazł się on prred sądem 
Sprawę rozważano przy drzw:ach z~k 
n:ętych. Ruszer został skazanv na 6 mie
sięcy w;ęzien.ia. Połowę kary darowano 
mu na zasadzi.ie amnestii. 

Skrzynka do listów. 
Do 

Redakcji Dz. .Express Waeczorny' 
w m:ei.sclL 

W związku z artykułem „Express'u,,; 
z dn:a 21 października 1928 r. o. t. „Ka
sa Chorych nie może streJkować", Za. 
rząd Kasy Chorych stwierdza. że w cza
sie dwudn·owego strejku demonstracyj
nego Kas:e Che>rych uchwalonego 
przez zw~ązki zawodowe, wszvstkim u. 
bez;pieczonym i członkom rodz:n, do. 
tkniętym cięższ.emi przypadkami choro. 
by udt.Jelało pomocy lekarsk ·ej po.goto.. 
wie Kasy Chorych, które w c:ągu tycb 
dwóch dni pracowało w z.nacznfo zw'ęk
sronym skladz:e. 

Wszyscy chorzy, zgłaszającv si~ d< 
Ieiczn.ic kasowych, nie byli poz.ba wien 
pomocy lekarsk 'ej gdy·i mJel'i moż.noś( 
zwrócen;a s'.ę do prywatnych gah:netów 
lekarzy kasowych. którzy przv.łmowaI: 
wszys.tk:Ch ubezp:eczonvch i członków 
rodzi·n oraz mo~di się zWTóc.ić do DO!t<>
tow;a Kasy Chorych. W czas·e dwudnic 
wego strejku demonstiracyjnego były 
równ:·cż wyznaczone dyż.urv w Wydz'.a 
le Leczn:.ctwa Kasy Chorvch. to .też 
wszystk•'iCh cho·rych, zakwa!ifikowa'
nych do kuracji szpitalnej, odsyła.no dt 
SZJpi ba.i.i. 

Kasa Chorvch m. LOdzł. 
(-) Dr. E. SambOrski 

dy-rektor. 
(-) fr. Kałpżvt!ski 

Pncwodp:czacy ZairządD. 
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OMLET. 
Do pociągu pośpleszrego, zda!a!ące,;o z ,ra

r.owa do Rosłi. wchodzi systematycznie na kil
ka -;ta::;, przed M:icją graniczną Podwoło.:z:vsk I 
- (działo sle to !l!':·ed wojn,ł) - pewien Jego- 1 

mo~~. k!t'ry każ,k;Jn pasażerow wręczał kart-

lotniczy rakord ko bfecy. 

-:-

Polskiemu teatrowi ubvł 
jeszcze jeden potężny 

filar ... 
M~m,1wali zastanawia ten dziwny po· 

rządek rzeczy, jaki· układa wbie w Polsce 
śmierć - kostucha.„ Przed kilku laty 
<Ybrała sobie do kośby niwę - literaclką 
i zabrała za jednym niemal zamachem 
Reymonta, Żeroimski.ego, Kasprnwicza , 

kę na~t1.11to,ącel tr .!~('i: 1 

- . !f.enu w· pr,dwołoc1ys'1 1: zupa, gęś pic- \ 
CTUna z jarzyną, omlet - wszystko za fedną ko-

· Pr.zybyszews.kiego„. Obecnie upatrzyła 

ronc•'. • 1

1 sobie - teatr; odszedł w1ęc Solski., od-
szedł Kamiński, odszedł również RoJand, 

I 
ostatnio zaś uzupełruiił czwórkę - Kotar 

· bimki. .. Ta niezwykłe niska cena miała taki skutek. ' 
te wszYSC}' podróżni w Podwołoczysku udawali , 
się natychmiast do restauracji, by zamówić ta\: , 
tani i śwle.tny obiad. Zaledwie joonak zdążyli 
wypić zupę, gdy na salę wchodził kolejarz I oz
naJmlał, że pociąg już odchodzi. 

I społeczeństwu ruktorsk.;2'!llu uhył 
z.nowu jeiden z przedstawicieli na.j.św1-et
.niei1szego okresu rozkwi1tu sceny polskie.) 
utalento-wany :i inteliig.entny' artysta, czfo 
wiek myślą i sercem związany niero.z.łą· 

Pasażerowre zapominali w pośpiechu, że za- · te t:r 
l 

c.2'm.le z a em ... 
!)łacm Już. za. cały obia~ i wybiegali szybko na "Angielka miss Heath wzntosia się na wysokość 8.000 metrow. bijąc w ten •.• 
1>eron, zaJmuiąc swe m1eJsca w wagonach, Jak-! sposób światowy rekord kobiecy w locie na wYSokość. 
kolwiek do odeJścla pociągu było jeszcze sporo I NMMSEAA>ZWLLI ZAiH S. p. Józef Kotaribiński ukazał się na i::zasn. -·-- ---- V mr * WWW&NA il!fiM C& scen.ie po raz pierwszy w Wa.11Szawie, w 

Pewnego dnia jooen z pasażerów, który kil- r. 1877. Od teigo czasu praoowaf be.2: 
kakrotnie dał się iuż złapać w ten sposób, PO· Ni· e I 1 • t , przerwy dla dobra teatru polsiki.e-go ni-e-stanowił tym razem zdemaskować sprytnego re- W O DO IS O W tyllko jako wielki ruk.ior, ale również rako 
stauratora. świetny Literat, który polskiej literaturztJ 
Qdykolejarzwszedłnasałę, o.znajmlaJąc,tepo- zostawiac' u dozorco' w. teatra.Jinej dał cały &zereg wartościoW)l'Ch ciąg Już odchodzi, pasażer ów w przeciwieństwie ~ipo:lllllień historycznych oraz momogll"a· 

do Innych pasażerów nie mszył się ze swego ' Lód, ?3 , d·: 'k. f D · . · · · · · 
11 

111lejsca, a gdy właśclciel restauracil osobiście N s t k' z. -·. yaz z,~rn11 a._ dl 11r.1!gi~ózarządzeme, memmeJ waz~e Jako sędziwy starzec ukazywał się . „ a ze s osun t POCZt')We c~ąg e Się a <: IJenL w poczty, dotyczy doręczama Kotarbińsld w ostatniich latach iuż bardzo 
~~~;=~~ł mu, że fłOcląg Juz rusza, odparł z ! ultp~z.ają. Podc~as. gdy w dzi~~z'nie l~stów i zwykłych przesyłek. Niektórzy rzadko na scenie. Starsze poikolenia pa-

NI kod I M 
i..i l .ć b' d kolem1ctwa panuJe Jeszcze chaos 1 Jazda hstonosze, ułatwiając sobie pracę zosta- mięta.•ą 1'ed:nak całych szereń świetny·-\.. 

- e sz z - uszę naw erw z es o 1a r p · · t · · b d · · · l" d ' 'J 
5 '°"" . · . . • I oc1ąg1em pozos aw1a Jeszcze ar zo w1a3ą zazwyczaJ isty u ozorcy, nie kreaojii aJdOT'Ski.cli tego artysty, przeni· :::r: 1~!;::.łaC1łem. Proszę nn dać gęś pie- I ~·iele d? .życzenia, _P?czta działa coraz c~cąc wchodzić na drugie lub trzecie lmi.ętych agromną kulturą słowa i stylu. 

Zrozpaczony restaurator przynłóst żądaną po- . ~i~ będzi~1:1Y prz~?minali st~ryd1, Zdarzało si<; więc często. że list lub szcze Jziś powstaj~ 1pr.ze<l ~ami.Jakeg~ I 
,,prawmeJ, coraz lep1eJ. piętro. Dzi ki litera-cikie' dzi.aJ ln~ · · • 

trawę. . 1stm_eJą~ych J?-Z ulepszen, trudno }e.dnak przesyła leżał przez dluższy czas w 1 Królilkowski Zółikowski. Mcxłrze;ew:ska i 
Po spożyciu plecz.onei gęsi, pasażer ponownie ~~Y~ m1lczemem °:o:"e dog-odnosc1, ~a- mieszkaniu dozorcy, o czem adresat do- inni 'któ eh . ootacie :i

1 

działaln 'ś' • zwrócił się do gospodarza, wskazując na kartę m1cJowane przez m1111sterstwo poczt 1 te wiadvwat się zupełnie przypadkO"'O sh~;.....,ą urytrwaplt',l <>'" w p!..tm1· · 
0
t c ·arty ebladową: legrafów. - . . . . • . vv • •1·---· . :i. .... = ena:imc :vie .na-

A 
teraz proszę nti dać omlet j Pi'et _ a d d , , d t c d ZwyczaJ ten dłuzeJ me będzie tole- szem. Ostabnio pracO'Wał nad wwlkLC!lll - · ·• wsz ogo nosc o Y zy o po- D d · k .J-'-ł · · h' t „ t kr - Omlet?- Jakl omlet?~. - dziwi się wła- wiedzialności poczty za za~inione prze- rowany. o czasu wProwa zema ,s rzy_ .u.zw e~ pO'Swięc-onem is OrJ1 eatru a tctcłeł restauracił s łk. D • _ h t ' d . d ł nek pocztowych w bramach domow kowskieg.o w latach 1877-1904 ,gdy .był . y 1. OLyC czas pocz a o powia a a 'eg-0 d rekt"J'"e:m 

- Tn Jest napisane „omlet"! -;-- replllculc 1>3· za przesyłkę jedynie w terminie 6 mie- :istonosz obowiązany jest wręczyć list 
1 

Y : ... • • 
tater-. - Zapłaciłem za cały obiad i muszc do- sięcy od daty wyslania przesyłki. Krót osobiście adresatowi. Odszedł 7.edoo. z C3.IJWt<ększych arty· 
tlłać równlet omlet!- l ki termin reklamacji narażał nadawcó ~· \T razie nieobecności adresata wolno st?w .teatru p~ls.ki~-~~ z~ starszego wy· 

-To Jest ntemożlłwe - odpowiadn gpokólaie przesyłek na częste straty. mu najwyżej doręczyć list tylko człon- imiera1~e.go 1uz .pot11.ULilma._ Z. 
trOSPodarz. - Ten omlet to właściwie ia jestem.„ Obecnie ma nastąpić zmiana v teS :rnm jego rodziny, służbie lub pracodaw- -
To, co pan pokazułe palcem w karcie obiado- dziedzinie. -1 ~nnin waż!-icści reklam:tcj! cy. TEATR MIEJSKL 

eł. to nie Jest, broń Boże, tadna potrawa, tył- w wypadku zagir'ęcia przesyłek Pozostawianie listów u dozorCÓ'" J·est Dziś, we wtorek ..Księżniczka Turandot" Po '"' cenach popularnych. 
to móJ Podpis... Ku· Ku. przedłużony ma być na rok. • więc zgodnie z rozporządzeniem mini- Sroda i czwartek • .Proces Marli Dugan"", 

by poczta w razie odzyskania przedmio- sterstwa r fłCzt i ickR;rafów - niedopu- który raz jeszcze powtórzony będzie w sobote 
tu mogła go zwrócić prawnemu \\ łaści- szczalne. Bak. popotudniu. 
cielowi. Piątek. „Dziele Orzechu" Po cenach na.inii-

szych. 

WTOREK, 23-go PAżDZIERNIKA1 . ~ k ł , d s f flll !' 
H,S6 - 12,10 Sygnał czasu z Warszawr,kłe- Enz111y ~ y mnm Ili ~n 1·2nPmsPn 

fo Obserwatorjum Astronomicznego, hejnał z lrMą W 11;1 Ul W Ulil M iH UU 
w~:~y _M~:~:~~~eljo;c~~~kf;~· ~o~s~~kT~o:~~t I m.t~hJłi wypetn~"DY ll~"·m tru·ą~ym 
katy: meteorologiczny, gospodarczy i nadpro- Dlł1i1Ul!J5 l:fł U.ł 9Ut.ltrł ~ U 
gram. 15,45 - 16,00 Naprogram i komunikaty. ~'§~hl'"ł tmgg~tngo i·nz· yninr~ 
,6,00 - .16,55 Muzyka płyt ~ramofonowych. Gra- I &U~ ł ~ ił Il UJ U1 
ioofon 1 płyty ze składu Rudzkiego (MarsL.1.ł· 
ltowska 146 i 87). 17,t~ -· 17,3~ Odczyt I?· t. „Bi- W San Francisko w ostataich dn.iach ! gdy nagle jeden z urzędników poli~ji zro 
lans. se~onu strzeleckiego (Dział Sport 1 wycho- rozegra! się dramat, który przypomina i bil interesujące odkrycie. 
l'o'ame fizyczne) - wygł. p. J . Szyszko - Boausz. ; k" f t t f"' · I M' · · d • 17,35 - 18,00 Tran~misja odczytu z Poznania. 18 Ja 1_s .an .as yczny hm. . . ianow1c1e po scianą naprzeciwko 
- 18.55 Muzyka operowa Wykonawcy: Orkie- tnzymera Edwarda Basset znalez10- i Jedynych w pokoi drzwi znaleziono 11a-
1lra P. R pod dyr. Józefa Ozimińsk1cgo, Fran- no W jego mieszkaniu zamordowanego bój. 
ciszek Freszel (baryton) i prof: ~~dwik Urstein w tajemniczy sposób. Inżynier Basset Stalowa gilza, której kształt odmien
(~komp.) , 1B,5S - 19,lO. Rozm~itosci._ oraz ,!,r•mu- czlo\Yiek 50-letni, nieżonaty, prnwadzil ny był od zwykłego, byta pusta. Jasnem 

ikat Tow Zach do hodowli kom w 1 o1scc. . . , . d . . d · · t ł d · · · 
19,20 Transruisja T, Opery Poznańskiej „Lacmc"- zyc:e sw1a czące o Jego meco z1wacz- się s a o o razu, ze me mogło tutaJ c}fo-
- Dclibes'il. Po iransmisji komunikaty: 'otnic:oo- nt:m usposobieniu. Nie przyjmo\val ni- dzić o zwykły nabój rewolwęrowy. 
onet~orologicznr: poli~yinx, sportow_y, o.raz ko- kogo, nie miał żadnych przyjaciót, nie Oglądano uważnie znaleziony przed
-.iun1katy Polski e1 A1enc11 Telegraftczne1, nawiązał z nikim serdeczniejszych sto- miot, gdy nagle lekarz i obaj detektywi 

sunków i nieraz całemi dniami nie opu- w tej samej chwili uczuli, że robi im się 
Zebrania kontrolne. szczar swego mieszkania. stabo„. 

.Jutro, w kolejnym dnlu zcbrai'i kocn- Stary służący, kt6ry mieszkał w Odurzył~ ich woń gazu ... 
trolnycb r crcgowych rezerwy i pospO!li tym samym domu, był jedyną ludzk:1 i- Natychmiast otwarto okno i trzej 
tego ruszenia winni z,głosić się: stotą, która miała wstQp do siedziby in- członkowie komisji policyjnej opuścili 

Roczn k 1900 zamieszkali w obrębie żyniera. jaknajszybciej pokój, ponieważ czuli się 
•- · · · ' l' „ 2 3 5 8 9 1·1 o na Pewnego dnia służący stwierdził, ze bardzo źle. .1<.orn1.sariaiow po 1c11 , , , 1 , , , • • • • • 
c:wis:kach na litery Kn-Kr. w loikalu P. drzwi do syp1alm są zamknięte. Po.11e- Jednego z detektywów musiano n-
f:<..U. Nowo-Taróowa 18. waż było to już po południu więc slu- mieścić w szpitalu, gdzie przez całą do-

Rocznik 1903 zamieszkali w obrębie 
1 
;~ący zdzi.wi~ się wielce. . bę walczył ze śmiercią. 

komisariatów polioji 2, 3, 5, 8, 9, 11 o l 'Ys~a~ze Jego t:hlebo~awca me zwykł Teraz nie ulegało już wątpliwości, 
nazwiskach na litery Kr. do Kz. w kosza s-yp,ac mgdy o teJ porz_. że Basset był zamordowany przy pomo 
rach 31 pp. Kon.stantynąwska 62. Zap.ukat. C~sza. cy trującego gazu. 

Rccz
11

ik 1888 zarnieszkali w oibręibie Sluzący nacisnął klamke. . W jaki sposób jednak morderca zdo-
7-go komi.sarjatu po.Iicji o nazwiskach na Drzwi były C?d wew1_1ątrz zamkmęte. lał wedrzeć się do sypialni ofiary, sko-
litery F, G. Ch. I. J. w lokalu przy ulicy Złe. prze?zuc1e. ~~lo:.uto staruszka do ro drzwi byty od wewnątrz zamknięte, 
T eszno 9. sprowadzenia pohc11. klucz coprawda nie tkwil w zamku, ale 

Roczniik 1900 zamie-szhali w obrębie Wyłamano drzwi. Basset leżał pod leżał na podłodze pod drzwiami. 
1-go komisariatu polic-ji o nazwiskach na stołem sztywny i siny. Lekarz policyj- Przypuszczenie, że Basset sam mógł 
iitery H. Ch. I. K. L. Ł. w lokalu PKU. ul ny skonstatował, że inżynier nie żyje, otruć się gazem, przedstawiało się zbyt 
Now-0-Cegielniana 51. b. jednakowoż najdokładnejsze zbadanie fantastyctnie i nieprawdopodobne. 

zwłok nie wykazało śladów jakiegokol- Nowa tedy zagadka, a jedyne możJi-

Przechodząc przez ulicę 
rozejrzy.j si~ uważnie, unili· 

niesz iialectwa i śmierci. 

wiek zranienia. we rozwiązanie, to przyjęcie hipotezy, 

I Nic wogóle nie wskazywało na to, że że morderca wystrzelił przez dziurkę 
. Basset zmarł śmiercią gwałtown4 od klucza nabój gazowy, który w prze-

! Lekarz policyjny i detektywi łamali ciągu kilku minut zatruł Basseta. 
sobie głowę nad rozwiązaniem zagadki, ?olicia skonstatowała tedy genjalnq, 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, Jutro i do piątku wieczorem wł!łC%111e 

lekka, wytworna komedia paryska J. Devał'a 
„Simona·•. Ceny zniżone. 
WYSTĘPY KAROLA ADWENTOWICZA. 
W końcu tygodnia rozpoczyna na scenie 

Teatru Kameralnego szereg występów Jeden s 
najznakomitszych współczesnych airtystów poJ.. 
sklch Karol Adwentowicz. 

Artysta grać będzie w „Sonacie Kreutze
rowskiej Tołstoja i „Mistrzu'' Bahr'a. 

TEATR POPULARNY. 
,,Matka Szwarccnkopf'' grana będzie codzie 

nie o godz. 8.30 wiecz. .„ .. 
hipotezę o pistolecie gazowym, ale to 
nie przyczyniło się do wykrycia mor
dercy. Dopiero przypadek, k:J najle· 
pszy z detektywów dopomóid prowa
dzącym śledztwo. 

Jakiś mężczyzna w Ocland usilowat 
sprzedać cenny pierścionek z brylan
tem, który należał do zamordowa.nego 
Basseta. 

Sprawca morderstwa. nie dostaw
szy się do sypi?Jni, włamal się do stoja. 
cej w stalowym pokoju komody i z<J.bral 
pierścionek oraz kilka innych jeszcze 
Klejnotów. 

Morderca zo,\:ie się Mayer i jest tal 
samo jak i jego ofiara inżynierem. 

Rewizja przeprowadzona w mies;:
kaniu Mayera wykryła ' antomatycznv 
pistolet, do którego znaleziony 11abÓl 
zupelnie się nadawa!, a poza t1n1 w ~rn 
fladzie biurka znaleziono 11 id· nt;.rc·~
nych gilz, napetnionych trującym g-a
zem. 

Dowody winy byty ll'd:-, ni \ ąt- • 
pliwe. 

Aresztowany morderca '' zhr~n ;a 
się podać motywy swego zbrodmcz ,~g1 
czynu. 

Zzznaczyć należy, że Mayer .ies 
człowiekiem zamożnym i trudno p:·zyu 
puśc!ć. aby kłopoty matcrja.lne popr;hę· 
ły go do morderstwa rabunkowe'{o. 



Z serji podwójnych programów! 
~PITOLJ 

Przepyszna komedja z życia żydowskiego: 

SPADEK SAMI WEINSTEINA 
W rol. głównych: ·Max Dav§dson, Rosa ~<osanowa i Pat O'Mally. 

---••a»&m*M&'lll*IP.Z'lb••••ll-l!SIW§IE'Sli*•••lll"llll PONADTO: llU•m11•a&AS&••·------llrilCJ--llllll811111!1• 

Wielki dramat wystawowy w 10 aktach. 

W rolach głównych: l\IATYLDA REVIER i ED. BURN O 

W12lka· orkiestra symfoniczna z n~z: ąłem organów 001 bat. koncertmistrza Sz. Baigelmana. 

Uwaga• Ceny miejsc na pierwszy seans w_ dn~ po~s~e~nie 50 groszy j 1 zł 
• oraz od godz. 1-3 w soboty, niedziele i sw1ęta • . , p1sac, Coś dla fila elistów. Nie • umie 

Jedna z najdroższych marek na świecie. a jest oficerem Akademji Francuskiej. 

W tych dniach inż. Tamm w Sztok-1 piec i ku zdumieniu rncfosnemu sztubafa Fakt napozór nieprawdopodobny, a I ale z widoczinem zakłopotaniem. 

holmie sprzedał trójszylingowa. markę zapłacił mu za nią 50 k.Jrnll. jednak dziennik paryski „L'lntransi- - Pan chce donieść o urodzeniu dzie-

szwedz.ka. notarjuszowi Rombergowi w Markę tę, tak cen:1ą z powodu bkdu geant" zapewnia, że jest zupełnie we eka ?„. To będzie trochę trud-no, bo se

Ooeteborgu za 37.000 koron szwedzkich. drukarskiego. sprzed;:ił nastt.tpnie han- wszystkich szczegótach autentyczny. kretarz wyjechał na kilka tygodni na ur

Historja tej jednej z najcenniejszych ma- dlarz za 300 koron. Pciźniej unikat ten Działo si~ to w pewnej małej miej- Jop... Trzeba będzie tedy poczekać kil

rek świata jesi szczegółowo zbadana. \vędrował z rąk do rąk n3.h!erają: wci<iż scowości w Normandji. Jednemu z tam- ka tygodni, ale opóźnienie doniesienia o 

w roku l8SS pojechał 14_letni uczeń., wyższ~j ceny. _ Przez i;zas ,~a. k'.ś, ~naj<lo- tejszych_ ~ieszk_a1~ców_ urod?;'.~o się dz!e- urodzinach dziecka jest karane.-

niejaki Backman ze Sztokholmu, na wa- wa~a się ona w .slaw:wm zb_iorzc 1:a h~e- cko. Ojciec pospieszył do utL.sdu ~m- - Więc dlaczego pan burmistrz nie 

kacje do swych dziadków na wieś. .1 no~1era w Paryzu, b~;~a talc~c w tll '~EI~e_-

1 
n~g~, aby n?wego obywatela franc31 za- móg!by sam zapisać mego dziecka do 

fako młody zb:eracz marek popros'l c~1em I?~zeum poc ~· owem, 7. w rp,ru p1sac do. ksiąg metrykali:iych. „ . metryk. Przecież ma prawo._ 

dziadka, aby mu ofiarował marki nale- L22 wroc1la znowu do SzwecJ1. PrzyJa.ł go sam burnustrz osob1sc1e, - Prawo tak, ale ... nie mogę_ 

~one na starych przechowywanych li- .::: ·iiJ!'NiWWW!MltiMMAH'mBJi~-.3}1 i ii - Dlaczego?._ 

łtach. 
- No, bo nie mogę. 'b " • • N y k - Nie rozumiem, dlaczego nmie pan 

Marki te później chłopiec „stopil" spe- os a s m ie r c I w ew - or u. szykanuje! ... 

cjaliście handlarzowi, który zwrócił u- _ Ależ to nie jest żadna szykana ty}. 

u~f!;.a markę trólszyl!ng:.wa. koloru Według ogłoszon1 eh obei:n.ie o'bliczet'i - W katastrofach samo·C'hodowyoh zigi„ ko.„ tylko„. no wymam otwarcie.- ia 

" 6 biura statystycznego Nowego Jorku w r. nęło 1.135 osólb, wskutek upad!ku 1,020, nie umiem pisać!.-

- Czy marka nie Jest dobra? - za- 1927 zgimęło wtem mieście w różnych wy utonęło 475, zgi.n~ło w płomieni.a-eh 340, ,,L'Intransigeant" dodaje, że ten bar-

pytal chłopak. p().d!kach 4 .6~ osób. \Y/ sumie tej zn.ajdu- tramwaje przejechały na śmierć 136 osób mistrz analfabeta jest jakby na ironie o-

- Powinna być zielona - odparł ku- je się 942 dzieci w wieku od 5 lat do 14 pociągi 51 i td. ficerem Akademji francuskiej. 

Dzl§ I dni nasłfłpnychl 

monumentalny film " 

t!m~~- H Potężny dramat w-g noweli Feliksa Risenberg;t. Reiyserja Allan l)wanL 

~so~~~;~k~!~':i%c.!'~ liBDRliB D'BRl&łt ~ :&:~na łlR6lftU lllll 
Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrekcfll TEODORA RYDERA. 

~~~~~~~~--~~~~~~~~~
~~~~~----

Początek o godzinie 4-ej po poł„ w soboty i niedzieJe o godzinie u..f w pał 
ostatniego seansu o godzinie 10-ef wiecz, 

Ceny miejac na 1-szy seans od 1 zł. W soboty i niedziele od godz. ~ po pal. 
wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 

' . 

r 
Bron.item się prred temi pokusami powodu, że goołem lich jest czerwony, 

długo. Perswadował.em zak'l.;nałem, by księżyc... Z.wierzchnik.iem jest ojciec 

da.ta temu spokój„„ Wte·dv ona powie- Sergjusz. czfowńek, d1a którego nic 
d'z:; eła: „W Łiodzii nie zositane - czyń, prócz ocka:z.y, nie czuję._ Jakieś zwy.ro.. 

j.ak uważasz" ... Nie wyobirażaiłem sobie dniale monstrum o ndlezwykJe.i sile su.. 
życia bez niej ... Co sl.ę we mnie zała.ma-1 gestywinej... Czlowiek, którego twarzy 
to i - ukradłem„. Sto tys~ęcy złotych„. nikit z nas jeszcze nie w.id!zia.L On to 
Prz.edtem wyrobiłem sobie paszporit za-

1 

stworzy!ł ten ahsuirdailny :kullit nocy -

graniczny„. dla siebie, dla po.krycia swoich zwierzę.. 

W przeddzień wyjazdu_ z.ni1' ''ęła z I cych wprost instynktów_ Te~o o.po.. 
piieniędzmJ„. Mia.ta poidobno mzez cały w.:edzfoć ni:e można, co sie tam na dole 

. czas jakiegoś kochanka, z którvm zres:z- dziej~„; Saibat S'Za!tanó.w„. I tak cocmeó. 
tą przyjechała do Łodzi... A ia zostafom codzaen„ 
sam z kii11ru.set złotemi w portfel-u bez - A co ooi za.mierizadą ze mną t:ICZy-

l s, pracy, bez n.a:dz' ei, bez nie i... ' ni·ć? Czy rzecZY'\\1iśde nie bede się już 

Podszedł na palcach do drzw' ł przy~ po chwil.i zakonn'k. _ Pned rokiem Co miai!em zrobi·ć? Udektem.„ W mogła wy.dostać :poza.te mmv?_ 

warl uchem do desek, nas.luchując, czy jeszcze pracowałem w Łodz i w banku... pociągu utknąłem Siię z ojcem Grz.ego- - Dobrnwol1t1ae rue wypuszczą -

ktoś lllie idzie. W przedsionku pa•nowała _ w Ło<lzi ? _. _przerwał.a Oarldc.ka. rzem.„ On częs1o podróż.uje w spra- rzecz i;>ewna„.. . . 

ł'Jliczem nJezmącona c·sza _ jedynie z _ Ja też jestem łodzianka. wach J<llasztoru... Zrozumiałem. że w N~ga J>!X1 mą zadirżiaty„. Więc to, co 

podz:iemi dochodziły jakieś szmery. \V·iem 0 tern od 0,jca Grzegorza.„. Pra klas·ztorze będz:ie mi najbezp.iiocziniej, że mówiła s·1o~tra P~aksed~ j.~st oraw4a. 

Mnich wrócił do Zosi począl mówić da- . cowałem w banku i ba:rdw dohrze za- tu mrtlie ręka sipraw i ed!liwości nie do- - AJ.e nat;eh ~~ę pami we m~twi. -
1 · 

· i s.ie_ '!.'"<ie. .. M.,,..:z,~ sJ„ wśród tv~h 0,_.rą_ rzek-I brał M1kołaJ. - Ja uła.rtw1e uCiecz 
eJ: rab ta!·em„. \Vystarcza<to mi w zuipełno- &" v~ • "' '"' V' k p t dl N ! 

- Jestem w tym klasztorze od r0- śai na moje potrzeby, a pozatem wspo- kańców. wierzących ślepo w z:wyrod- ę„: o o l'!Zysze _em„ .. ~c wono tu 

ku.„ Nazywają mni.e tu bratem Mikoła- magałem rodzjnę„. Aż pewnego razu - nia.tego sadystę, o}oa Sergijusza„. pani. po•wsfu.c pr~ez J~na Jeszcze noc„. 

iem.„ Patrzę na tę bereoef1stwa, które kobiieta... Tancerka ·z, „Teatra;linej"„. Brat Mikotaj załkał z cicha nirzery- To Jest bf-rdz.o rnebeZJ?l·eczne„. 

s·ę tu dziieią~ bo muszę. bo nie mogę stąd P "ękma była ... Od p-ierwszego wejrzenia wa.ta.c s.we 01powia<lanie. Vv oczach -. D-:i.ękuJ·~··· Wdz:ięczna bede bez. 

ode1iść... . zachowałem si ę n~ zabo'J·... dziewczy też zakręc'ly się łzy spółcz.iu- granicz~ie„. . 
- · - C·cho - odezwał się nagle nw1ch 

- Dlaczego? - zdZJiwiła sJe dziew- Dalsze wypadki - szablon ... Spoty- cia. kt ś "dzfe 

c.zyrna. -- - Brata chyba nie trzvmają tak kaEśmy się często, razem chodzil.Liśiny - I cóż pa.in mmlierla czvndć? Pozo- -W 
0 1 

„. ł 
\.\ z aa-t1kni...,.·1u J·ak miri1ie... do ka~·niami, teatrów... Z·a~mn;ia•e·m sfa.ć tu dalej? · przedsionku rozlleg Y sie rzeczy • 

..,.,,,_ ,, 'IJV' 'l W·iśoie c,zyjeś kroki. 

- Nan~ralnie .. . Mam zupełną swobo- powiedzieć, że nie po.z.woDilem już jej - A cóż ja mogę zrobić? Za tem: _ To pewino s1ostra Prakseda _ 

dę, ale, niestety, nie ma.gę z rniej sko~ występować - chc'alem, by była ca- muraJ!lli czeka na mnie sprawied1iiwość„. szepnęła Zosia. 

rzystać„„ Musze s-ię ukrywać pr.z;ed łem jestesrtwem moja ... Zgodziła się na - Tu jestem bezpiec'Zllly, gdv.l nikomu Mnich skrył się szybko pod prya:e. 

św.atem, przed ludźmi i s~e<ft21ieć tutaj... ro. bo mnie kochała.- na myśl nie wpa<l•nie, żie przvw<lzJaiłem p 0 chwiN drz'Wli si'ę o.tworzyły ·i w st<i

Może nie pow;nienem tego pani powie- Ja tak przyna}mniej sądzi1em„. Ale to habit zaikoruny„. Męczę siię. oieroię, ale bym blasku śwJat•łla księżycowego zn 

dzrr eć, może mnde pani źle zr•ozum~e. a1e był demoo ... KuS'ifa - chytrze, przebie- jestem bezsiTuny ... Muszę udawać gor!L ma,iaczyfa korpulentna postać niew·i·e~ 

tak s-:~ dz.i.-w.ni·e chce przed lómś duszę gie„. w~ wyzmaiwleę nauk ojca SeTgjusza, ścia. · 

ot:':'orzyć i wszystko, w zystko wyja- . P~trz - m~wifa -. dokoła cll-ebie I tak, jak ei nieszczęśliwi obłakańcy„. _Kto tu był?_ zaipytała z m1eisca. 

wie„. . . pi eniądze ... CzYJe? Lud1Jl bogatych, <>b- - Co t-0 za s:ekta? - zapytała Zo.. _ Tutaj? N1kt? _ odoarłia Z0sia 

Głos bra ta M1kolaja staw a-I s ę coraz cy;:h, którzy n·c dę nie obchodzą.„ Za sia, nie mogąc juł dł:użej utrzvmać na drża.·CY'lll głosem. 

cieplejszy. c0raz serdeczr:eisz,-. Zosia drobną część tycb pieniędzy mv może- wodzy sw-Oje,i c 'ekawofoi. R · n ~A • t v: 

ł · · h · • ł b , 'l' \-ir d · d . , · - v~ei vusumę y ... 1'fo~ i*'..l wcho-
wyczu a, z.e mn c _ n:us· n- 1ec ~era z zy my -~ zczęs •1wii.;. 1v y.je z1emv ~ z:1es - Nazywają słfiebil'! „Braćmi Nocy''. dził _ rz.elda siostra PrakY~da. wyię. 

w oczacb . zagrani:· ~ ·' - zam1eS'z:ka<my spó)nJ·e a przylgn~ła do nich nazwa Sekty żając wz,rok. 

.- Było t-0 pros.:zę pa.ni tak - rzekł i - cóż nam bedzie brakowa1o- krwawego księżyca".- To chvba ·z tego 
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CASINO Dziś • 
I dni następnych! SPLENDID ,.„„„„„„„„ .... „„„„ ... -..--mm.„ ... „„„ ....... 

·Przepotężny film z za kuUs miłoścl, przepychu i szaleństw Paryża 

Reżyseria E. A. DUPONTA. Twórcy 
'' RIETE'' 

Rolę główną odtwarza genialna tra ~iczka 

O,LGA ·C EC A. 

Moulin Ro 
to obraz świata mamideł i ułud. gdzie u§miec:h 
i płacz podały sobie bratnie dłonie. to tragt'd

ja kobiety. do której raz jeszcze, w jesieni 
jej życia, uśmiechnęła się 'wielka mi

łość i grzeszna namiętność. 

M •• ,,.„ ·r9MMIHIF@i&6 

Początek o godz. 4 30 po poi. 

ohaterka filmów 
IWONKA 
TRĘDOWATA 
l ZIEMIA OBIECANA 

Jl\DWllil\ SPIDSl\RSKI\ 
w najnowszym, szlagierowym filmie polskim 

TAJEMNICA 
TAREGO RODU 
kreując podwójną rolę księżniczki i wieśniaczki, 

śwh:ci prawdziwy triumf. 

·--K~H[(~J~H~WAH( K~~~y H lf~~W(óW ~AM~(~~~~ N~[~ 
~~l~~AY. M. C. A. 
otwiera nowy kurs d. 29 pażdziernika 1928 r 

1 nieW)iiki 
I specl•ll·t• cho

rób skórnych 
i wene yczn) eh 

przeprowadził s:e 
na uL Andrzeja 5 
Pu:yimule: od 8-10 

I 1 od s-9. 

DolU6r 

w~wnki 
reoieln iana 25. 

Telefon 26-87 
SDec1allata c'lo 
rób skórn)Ch, 
wener„cznwch. 
Lec.&en1e lampą 

kwarcową. 

Przyjmuje od godz. 
8-10. 12-2 i 4-8 
w niedz. i święta 9-1 
Dla pań od 4- 5 
oddz1eloa poczekal-

nia. 

Dr. 

Stup eł 

LECZNICA Z łfaoitałem 
lekan:y specJallstów I gablne1 denty- od 50 ooo zł 

sty.;zn~ przy Uórnym l{yoku 
8 Piotrkowska 294. tel. 22-89 • 

li>rzy przvstanku tramw pabJanlc· poszukiwany jest solidny spólnill 
tu..:hl Prly1rnuJc chory.;h w .:hur~ do int atnego handlowo-przemy• 
ba1.h W!>l) ~tk1..:h spe.;Jalnośct oo & sto" ego interesu. Oferty sub 
10 rano do. 7-ci pu poi Sz..:zep1c:nie AK. do luu• 
ospy. analrn (moczu. kału. krwi, " 

plwo.::1n etc.) op~ra..:je, opatrunki. ------------

Porada 3 złote 
,„„„lllllil„„„ ... „„. 
2 LADNE oddzielne umeblowane po
koje z. łazienką I wszy!>tkicmi WY1'0-

\\'!zyty na mieście. darni do oJnaiecia od l listopada. Urla 
Zabiegł I opera..:je od umowy Kąpiele nr. 3. front 11 piętro. m. 5. 30 
św1t:tlne l\<1sw1ctlania lampą kwar- 1'I 

s;~::; :~~.2 ~:::...~·,~::~~~::~:~"~l:i,:.:!~ I KIDl~·nMWg.e r l ~u J, n~ t b ~ 
Kancelaria przylmufe zapisy od 9-12 i od 14-20 s~ó:.::~:,c;:~J:~~e W llłedzlelc 1 śwtc:ta do godz. 2 PO p. U I [I U •I\ U 

"I KD
~c1·ul'zk1• 68 tnJ l1 nn Naświetlania lamp4 - . - . . . - -~ Chorobv wenerv· 1moskiewskiego 

dla Pati i Panów: 

• Il li} I li • L-:IU. kwarcowi\ czne. skórne I t1-łO· kooserwalorfum 

• i prom. Roentgena rnMnrtto"n KijD~JKR 1SÓW - lecLenle udziela lell-

~ 
UWAGJ. I Kurs obefmufe: teorię. fl5 Jazd aa 1a- !:~:;:'r~b~ł:Ś.i ~ff UL u· Hill i\ ~mJl~Z~~:rc~:a2 c,i _gry forte• 
- ~ ak'ykę warsztatowi\. oraz li mocbodacb p)anowej 

6-cio cyliu- 112ssQx·· •• BUICK'' we) 6- marki FORD. dwudrzwiowa. w doskona Td. 32-.?8. . 
- drowych „ ... lf ., przyfmu•eod 

9 .~ii:z;::f~e do sprzed.anta. POWl{OCIL. Wschodnia 7i m.19 
iWi61iiilll&Mf WM.~ .• , DR. MED. Ob.!jneć motna w godz. 10-12 i 5-7 Godziny· przyleć· . 

J~H ~~l~K 
Int. E. K. Doering. uL Kopł"rnika 58. od I.JO-Z.JO dla 

AHuszerka i masatystka PANNA Letarz-ttantma tel. 8-M. !Pad. od ~ ~1a poTRZEBNY zdot· 
Panów. W nieJz1e- oy lryz1er dam• n R b . I . f ttnrow·l[l le I świeta od Iski Główna 20. 21 

: :k ńczon m !u~e~ wo!o!~ ~ .. ~,~~:·~;i.:J·~:il!'.'.l:~:~'::~~ ,;„,m.~. w '"~ ~:!~!~:F RB kia my Ś\ll(BllDB ooo::-:: "'.",„ / ~~·~;:.~,~?~fCS; 
. t S Y t . d K reocjami Weioberl!. Lipowa 12, od godz. nicy przy 111. Piotr• Przyjmuje od 11-l z malowaniem oa szkle ~ oędhzy. dz.•.ew-

1 
ty w z;ah.l<tdzic fry 

!UC wa w nna OTJUffi -ra upczy- 9 do 3-ei po poł. I kowsk1e1 2Ył • t f 6 czyn ę c rześc11ao- . •k' 1 p· t 
«ca w Krakowie przyjmuje do 10-2 udzt°cnnie od l!Odz, oraz reperacje ~a e on w kę. zdrowe dziecko I ZJers 1m. u. IO r-

pp w Łodzi Wschodnia 57 -7 w•P<''I ••• wykonule zakład mechan1cznT przy ul. Wiadomość ~ipowa kow~ka 60. 3() 
0 1' 

7812 
1 _„ Pr. Narutowicza 34 (w podwórzu) I Nr. 55, 4 piętro I 

te • pryw. mieszk. teL 68·97. L K. 
?Bre'e'm' 

. PllPIOZI\'' I nzlł uremJera I 1) Dram." g att .,Szeik Fazłl'' Trag!C1!De dzlełe ]'I) H PEK 1· LOPEK J(omedja nn I I dwóch młodych serc. których wielka miłoł~ została zniweczona • ll w I aktach 
„ u,. I Wielki pod-. pze:r. różnicę obyczajów ndmieonycl ras. w rolach głównych: "Następny Co'r~l- na wydani· u 

1 wófny proar. C:hilłłea F.,.re• I Greta naesaen. proaram; ll 

I 



Ofiarą gry brutal~ej I Echa awantur we Lwowie. 
padli Kaban i Jasiriski. . !uryści opuścili. boisko pod ochr~ną. ~olicji. 
Ubiedef ~ ortarą brutaJneł gry r.Tak ~ pokirótoe ijoufoslv depesze, Po meczu pubff·1cznosc przyjlę'ła wrogą 

• 1 <b'użyna TurystóW, bruwiąct ubieg'łej lłlde posta wę przeciwko lodziianom, lecz na 

Łodzkie „derby" 
footbalowe. 

' 

W nadchodzącą niedziele 
mecz Turyśd-Ł. K. S. W piłkę noblą pailli dwaj 'J)OlTlOODiicy Tn- d7Jile1ll we Lwowie, zostala obrzucona ka szczęście T.urys.to.m 1>tzyś:l.i z pomocą 

1 zystów i Ł. K. S. Jasi.fiska i Kaban. Dziw mieniami przez tiamt.ejszych zagorza- członkowie Kl. Czairni, któr.iv utworzyilii 
nym zbiegiem olrolkz:oości obydwaj dO- łych zwolen:ników Hasmonet szp.aller i w ten sposób Turvści dostali Niedzielne t. zw .. ,derby" oczekiwa· 
znali nadwyq-ęże.nda ścięgna w kolame. lj Jak się obecniie do'Wliadujemv. }t?t w się do szatni. Przez całą godziine jednak ne są w tutejszym świafh.Lt sportowym 
tJasiń!ski narazlie me opuszcza łóżk~, na-'. czasie ~y.dookoła ~~ Turvstów ze sz:atinia 1?ombar~o~~na byiła ~ami~n~.a-: z niewiarygodną wprost niecierpliwo· „ . ..., brała S1ę liczna gawied!ź., która bramka- tm i d01P1ero dzaęk1 rnterwenc.1Jl ·po1il:CJ1 i ścią. Nic w tern zresztą dziwnego! Tern, 
t~:iast stan ~aha.na Się. pol~psz.ył. W rroWli Turystów uniemozliw.iała pracę, wojska, Turyści wydostalli sie tyl:nym czem dla Krakowa jest mecz Wisty z 
Z'Wlązku ze zblliżającym s:ę n1edz1elnym obrzucając go kamien;ami. Sędziia kilka- wyjściem do miasta. Na zawodach obec- c.~acovią; Warszawy - - zawody Polo
mecrem TuryścL-Ł. K. S. zachodllf lcrotnde iin!terwenjoiwał, ale Illie odniosto ny był wke-przewodlniczącv Zarządu nJi z LegJą wz~l. Warsza_wianką, a Lw~ 
możliwość. te obydwaj ci ~acze me to żadnego skutku. Już w czasie giry Lig.i mjr. Jacheć, który przvi:d<l!dat si~ wa - spotka~ic. Pogoni z C.zarny.m1, 

-A> • .• tk · k.iłku giraczy Tmystów zostalo obrm- tym simutnym wy!P'adkom na boisku. 1 tern dla Łod.zi Jest mecz na3zawz1ęt-
· Wezmą 1.NZ!la~u w spa ainl.lL • • szych rywali 
, conyich kam1en1ami~ · · · 
WA EM& 4FF4 'l&iMMWW & mmr+ M"tto s uwwwwwww:a wat:tawv&MWMRm L. K. S. -- TUR.YśCI~ 

- Na giełdzie sportowej ruch jak na 

Artur Seidel w Danji i Szwecji. 
Wspaniałe sukcesy łódzkiego mistrza na północy. 

Seidel wysunął się na czoło polskich pięściarzy. 

„czarnej" podczas inflacji. Co drugi 
lodzianin - sportowiec bawi się w wyro~ 
cznię, każdy natomiast „gra". Oczywf 9 

ście, „totek" jest w ruchu, obroty przy. 
puszczalnie będ~ ólbrżymie. Sądząc z 
kolosahieg:o zainteresowania, przypusz
czać należy, że przy sprzyjających wa
runkach atrnosferycunych na placu D 
O. K. będzie istne 

Lódź, 23 października. I Jakkolwiek w pierwszych dwóch star-, W Hefsingborgu łodzianin zwycięża M c· i dmz· 
0
1rze głóbwd •. 1 k 1 s lne 

D n.Jl. • • • ~ id I b ł . ~:1 • • Ir • \ • e z n e Je ny o u Zl o o a 
onos~ bmy JUŻ .'! .sukcesa.~h p1ęścia ciach Se. e y przeciwm.i:tem na!ZU· przez a.. o. mistrza tamteJszego Sigurd zainteresoVI:'.. anie również i na prowincji 

,rzy polskich w Dam1 1 SzwecJt. Pod kie pełniej rownorzędnym, w trzeciej run- Hjorta. I i k z · p b' · h K t t ' 
rownictwem prezesa Górnośl. Okręg., dzie dał mu się odczuć brak powietrza. Ostatnie spotkanie miał Seidel z E- na ':' ·te~u~ o~a~amc~~c'zu 0!f ~:~~~t 
,zw. Bo~erski':go, p. Wieczorka, w tour Niewysoka, z różnicą t_rzy ćwie~ci punk I ri.kiem And~rs~nem. Przewaga !odzia- ~~b~li~~ją" 0

:Szystkf eh czlo~kówydl~ 
mee ~z1:zo udział czte~ech zawodni~ów ta przegrana przynosi Seidlow1 tylko mna trwa przez. cały czas za~odow. Ąn t~zymania porządku. 
!śląskich. Pyka (kogu~1~). G~rn:y (piór- zaszczyt. derson w trzec!e~ starciu kdkakr?true • vV kotach sportowych liczą się P~ 
k~~-~~; V/Jeczorek ~po~sredn~a) .1 Kupka Drugą walkę miał Sefdel z reprezen- scho~i ?a deski nngu, a przed groznem ważnie, że w niedzielę „pęknie" rekord 
~cię~_,_~), ~~az . l?dzia~m, umo~1sta ~r- tantem Danji na mistrzostwa Europy, k. 0 • ra.t~je g? gogn~. . . tegorocznej frekwencji na meczach. 
tur ~--del •.)reuma), mistrz sweJ wagi o- Andreas Petersenem, który w r. 1927 ~aito zaznaczyc, ze Seidel w po- Jak s'ię „Express Wieczorny" dowia 
k~~gu .lódz„nego. walczy. w Berlinie z Janem Gerbichem. wyzszcm tournee. występował w bar- duje, Turyści zgłosili do Magistratu 

· '. Dwutygodniowe tournee pięściarzy W pierwszem starciu łodzianin lekko "'.ach.,swego macierzystego klubu „U- 7.300 biletów 
polsklch przyniosło nam wyniki zgoła przeważa, otrzymuje jednak ostre ude- moB1:1 · . k 'd . . . N' do odstemplowania. 
nieoczekiwane i gdyby nie wyraźna rzenie poniżej pasa, co Petersenowi u- .1 a~~; Ja wi zimy, 1!11PonuJący: ie 
stronniczość sędziów tamtejszych, suk- chodzi bezkarnie. Jakkołwie~ i w dru- bę~zte wię_c przesad~, kiedy ?a;zwiemy K~ • Sp. „B:eg" 
c~s nasz cyfrowo byłby jasłuawy. giej rundzie inicjatywa jest w rękach SeidJa GOMINGMAN em (rokuJący na-

s .dl t ,· d a· d • dzlcJe). M, L. d b ł • 
Bnans naszego tournee Jest korzy- et •. a •. o rzymine. on . ru~ie. u erzeme •*• Z O y m1słrZO$łWO grupy 

'J)enhadze i po 1 w Malmo, ttelsingoorgji P?ruzeJ pas~. tak silu~, ze me Jest w sta- ~ak się ".Eoprcss \Yieczo1'11y" ?~wia~ I Ubicg.tej niedziei KJ. Srr>. „Bieg" .ido. 
i Landskronie) ogólny wynik przedsta- me powstac w ciągu to-cłu sekund, d~J~, w dmu ;vczorais~ym wrócili nasi był def;nitywne .misitrzoslwo, ITT'lllPY Ida ... 
wia się przeto zostaje wyliczony. p1ęscla_rze z 2-tygo~niowego. t_ournee. sy B, ,i pnystąipi do rozgrywek półfi.na. 
13:12 na korzyść naszych pięściarzy, W Matmo wygrywa Seidel z dosko· J~trzeiszy „Expre~s przymes1e wy- l .t·owy;ch. Warto 'Zazn.aiczyć że drużyna 
którzy zaprezentowali polski sport pu- nałym szwedem Lindstrandtem. wiad z Arturem Se1dlem. „Bieg" rozgrywa dopiero pierwszy rok 
gi!atorski z jaknajlepszej strony. Pod ffR+e '' iKl3B•a wov+& »• ·ii.BW* '· illliMF spotkania mist'izuwsk-ie 'L w ciagu tak 
.względem propagandowym występ na- krótkiego czas.u zdo.tała wvhić się na 
rzyc.i1 bokserów ma bardzo doniosłe 11· I twa PolsL i w kDS"'YL fi1111p9· czoło B, klasoyych zeS1D0>łów tódiz:kkh. 
; m.czenie, a to z następujących przy- 111IS rzos 81 ~ nu wu • Kandydatem do z<lobyc'a mJstrzosiwa 
1czyn: a okazaliśmy się przeciwnikiem ~PY by~ również zesipólł S. S. K. M. z 
i..iwnorzędnym, a chwilami dominują· Tytuł mistrza Polski zdobyła "Czarna Trzynastka" Chojen, lecz dzięki Ulyskaniu przez 
cym, b) zachowaniem się w ringu zys- ,.Bieg" wyniku remiS<lwego z drużyną 
kaliśmy sobie sympatie widzów, co Z Poznania. dm. „Słowacki" (do.grywka o:o). S. S. 
podkreślała prasa zagraniczna. K. M. zn~lazł s.ię na drugiem miejscu. 

Ubiegłe<j ncie·dzieli ·z;a~oii'czonv ros.tal j Je1 harmonji i opanowainfa neirwów. o ł k • B' " 3 kt, 
Resume naszych wyst„pów w Danii .i • • • , • ,, gó em u:zys ·a1. „ •1eg 2 oun OWI. 

'w' „ tum'.ej o _mistrzo.stwo Pol:s.·J.ci w Di'ice ko- Wym.ki n'edzJel_nych Stl)'Otkan m1a1ty c· k . . k . 'ł t ·s e w 
ł SzwecJ·i przedstawia się następu3'ąco: ·e awe Ja „ s1ę zes,po1. ·ei!l porp1 z 

szykoweJ, tirwaJący od piątku. następuJący przebieg: k h 'ł.. l h 
Oba spotkania w Kopenhadze przyn!o- rozgiryw ac po !ma·.OW".YC · 
sly w rezultacie niezasłużoną w stosun- W tUTillieju bra>lo udział tvlko 6 dru- VARSOVIA-. TRYUMF 22:17 (13:9). 

Tryumf był ZJespo.łem be'ZIP'rzecznie 
lepszym, przeważał przez catv cws me
czu i na przegraną nie zasłużvł. 

Dużą w~nę na porażkę Tryumfu pono
si s~dzia p. Tryppka, który w wysokim 
stopI11i111 krzywdzi.! Tryumf. 

ku 8:2 przegraną polaków. D}Va cenne żyn-reip.reventowaae byiły tyLko 3 mia
punkty zdobyli Górny i Kupka. W Szwe sta: Warszawa, Poznań i Łódź. mJmo 
ej! walczyli nasi 3 dni pod rząd. W Mal- to wailk; były b. zacięte ł trzvmały w na 
mo wygraliśmy zaslużenie 3:2. Zwy- pięciu Hczne rzesze mfod~eżv szkolnej, 
cięzcami byli Górny, Seidel i Kupka. W która 'Z ogrcmmem zaJiinteresowanJem 
tlelsingborgu zwycięstwa dla barw pol- śledziła przebieg zawodów. Dila Łodzi 
skich odnieśli: Pyka, Górny, Wieczorek pierwszy tl!'rniej o mistrzostwo Pol'Ski 
i SeideL vVynik 4:1 dla Polski. w Lands I n'e załkończył si!ę zbytił s21ezęś.J1iw.ie: drn- ,,CZARNA TRZVNASTKA"-VARSO
kronie również wygrana nasza w sto- i żyny ódzkie uchodz' y d9·tad za n1ieJ)O-
sunku 4: 1. Ulega jedynie Pyka i to za- konane, a jednak ·.imu.sz.one by~y ustą- VIA 22 :9 (12 :2). 
znaczyć należy, że zupełnie niezasluie- p:ć pierwszeństwo gośdom z Poznania 
nie. a Warszawy. 

Przech~.~nicy nasi zgodnie podk.reśla- Rewefacją turnfo]u b~ zesroół bał'cer-
ją :. w D_~nJI -: podobnego o~.oru me spo ski, ,,Czarna Trzynasitka". z Poznainia, 
~z1ewahsmy się, a w SzwecJ1 - stawia- który od pierwszej chwi:l·i wvsunął się 
Ją nas za wzór. . m czoło d'ruż.yn zdobywając zupełnie 

Nas lodzian, w pierwszym rzędzie in- zasłużenie pierw~re miejsce i tvtuł mi. 
teresuje występ Artura Seidla. Jesteś- strza Polski. 
my. w posiadaniu pis~ duńskich I s~we- Poznańczycy za1mPOlltQWaiti dobrem 
dz~1ch, które polskiemu sportowi w wys:ziko!.eniem zgraruiem 1 kondvc~ Fi-
zw1ązku z pobY.tem naszych bokserów, zyiczną ' · 
otworzą szerokie okno na północ. Re- · , • • 

Finał zawodów przyn·ósit zasłużone 
zwycięstwo harcerzom z Poznania. 
Przez. cały czas gry ,przewag-a zwycięz
cy. 

Najleipszy na boisku Wasowski z 
„Czarnej Trzynastki". Sędzfowal dob
rze p. Chełmi1iski. 

Jednocześnie Polonja, Abso1lwenc1 i 
O. M. C. A. wakzY'ły o 4, 5 i 6 mdejsce 
z następ,ującemi wynikami: 

Ił. T. Se G. 
· gra w Przemyślu! 

fak się „Express" dowiaduje, roz... 
poczną się w nadchodzącą n;1edzie'1ę roz 
grywkJi miS'trzów poszczegól1nvch grup, 
wałczących o w·e~śóe do extra-klasy. 
Pi.erwsze spotkani·e międzygrupowe, od 
będlzie s'ę w Przemyślu, miedzy Po
lonją ,j„ Ł. T. S. G. z Łodzi w dnJu 4 h. 
stapada. Ł. T. S. G. wystą,pi przeciwko 
Pofonjii w na1jsilniejszym skiładz.ie .Ekspe
dycja Md.z.ka wyjeż.dża do Przemyśfa "" 
piątek, w godzinach w· ecwmwvch. \V 
gr.upie połudn:owo-zachodnieJ. mistrz 
nJe wsta..ł jesz,cz:e wyeilJminowany. De~ 
cyd'ujący mec.z oc1b ~dz.ie sie w na<lcho... 
dzącą niedzi'.e.1.-;_ w Krakorvv1·e między 
tamtejszą Garbarni ą, a Pofon.ią kato\\;_ 
cką, która ubiegłej n:edzieH ookonała mi 
wlasnem boisku Garbarnie w st-osu,nku 
2:1. klama prasowa bardzo umiejętnie prze- Z z;~spdł'?w w~r~zawskich Varsov_1a POLONJA-0. M. C. A. 27:13 (12:7). 

prowadzona, trwała do dnia występu ?lusmie _zaJęla miejsce PfZ.ed PolonJą: Zasłużony sukces drużyny warszaw- Bokser warsz~wsk,; 
naszych bokserów, następnie ust<>pila Jest b.ow. i·em zespołem lepieJ zgranym i 1.· • ad , bo . 0 M C A ..... • "" b d ł SAleJ n s1a g<raJącą . . . . 
ona miejsce sprawozdaniom i ilustrac- ar Z.l·eJ wytrzyma ym. 
jom. Pisma tej miary, co" B. T." lub farworyioi łódzcy AibsoTwenoi do. M. ABSOLWENCI-POLON.JA wystąpi w Berlinie. 
„Politiken" pełne były słów pochleb- C. A. odpadti od dalszej konkurencji już ( ) 
nych o naszych zawodnikach. Dużo w pierwszym dndu tumieju. natomiast 
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więc ciepłych s!ów znaleźliśmy w tych trzeci zespół łódzki na którel!;o najmniej Zmęczona, popirzednJą lt'I'a Polonia, 
pismach o Seidlu. liczono, z<lołał~ak zadąć trzecie miei- nile staw1ia należytego oporu. Absolwen-

Mistrz województwa łódzkiego wal- sce, przegrywając n·ieszc.zęśldwd.e w pól- ci g:raili w tym dniu b. dobrze. Wyróż-
czył w Kopenhadze z olimpijczykiem finale. wl.i się Ałasvewskd i Pegza. 
duńslf 'm, mistrzem wagi średniej Lud- Hertha jest zesipoleim fizycznie dobrze Organizacja zawodów S!POCZvwaią.ca 
wi:cs~mem, który 'może się poszczycić rozwini·ęty;m, rozporządza kdlkoma uta„ w rękaich por. WosikoW!;cza b. wzorowa. 
nicled!la miedzvnarodowa WY.J!raną. lentowa.nemi iednostkamL ied.nak b~ak S. 

Z wie1likim zainteresowaniem oczeki
wany iest w Berlmie występ boksera pol 
sikiego Rana na rin,gu w Neue Welt. Ran 
spotylka si1ę ze · świetllym drezideńczy~ 
kiem Paulem Rkhterem. Nadto od!będa 
się nastętPuijące spot!kania: Tur.ner (Au„ 
stralia) - Poniscih (Niemcy), F.rochner 
(Niemcy) - Sd1onmen (Niemcy) - Dµ.. 
boiW! (iBeili2Jia1 



ltapad, lulł w klnie„. 
Bandyci uorowadz1li kuoców 
rnarokańskich 

Paryż, U października. 

Parf(er Gilbert 

*d!H I *ii 1' 9•p•-

u s'a. 

Wiusfon Churchill Ravmonet r otncare 

We francuskiem Marokku doszło 
znów do napadu bandyckie20: banda. 
złożona z 15 łudzi napadła na dwóch 
kupców, zdążających autem. Szofer z()e 
stał zabity, a kupcy uprowadzeni. Na 
wieść o tern wyruszył z pobliskie20 po
sterunku pollcyjnel?o oddział policji, któ
ry, dogoniwszy rabusiów, rozpoczął z 
nimi formalna walkę. W czasie w~lki 
zdołał jeden kupiec uwolnić się, w cza
sie ucieczki został Jednak przez rabusiów 
postrzelony na śmierć. Bandyci zbiegli 
w góry. !stnieje przypuszczenie, że w 
czasie ucieczki zamordowali oni drugie0 

go kupca. 

Katastrofv budowlane 
w Paryżu i Pradz<J. 

f:,.ko przedstawiciele 3 państw. Ameryki. Anglji oraz Prancji obradowali trnd nad ustaleniem nowych sposob6w spła 
cania przez Niemcy odszkodowań wojennych. 

......... ._._ll!ll!l._llmll!llll.-Mll!r!illllllm!!ll._IJl'6p ~„ ........ „ .................... ... 
Praga, 22 października. 

Prace nad odkopywaniem zawalone
go domu w '?radze zostały już ukończo
ne. Ogólna ilość zabitych v. ynosi 46, a 
rannych 35. • •• 

Paryż, 22 października. 
Wczoraj zostały przerwane orace 

nad odkopywaniem zawalonego domu 
· pod Paryżem w Vincennes. pr ~yczem o-;; 
gólna ilość zabitych wynosi 19 osób. 
Prace zostały przerwane. gdyż według 
wszelkiego prawdopodobieństwa niema 
pod gruzami więcej zabitych. 

Wylew w Londynie 
wskutek pęknięcia rurv. 

Londyn, 22 października. 
W jednem z przedmieść Londynu na

stąpiło pęknięcie rury wodocią2owei tak. 
że w przeciągu krótkiego czasu cała 
prawie dzielnica została zalana wodą. 
Ludność zamieszkująca w piwnicach do
mów zmuszona była opuścić swe miesz
kania, które zostały zupełnie zalane. 

Dwaj synowie miljonera 
amerykańskiego 
svadli z 13-go piętra. 

Nowy Jork, 21 paź.dziemika. 
Dwaj mali chłopcy, spog.lądający w 

pbecności matki na miasto z dachu hotę
Ju „Surrey" spadli z wysokości 13-u pię
ter na dach sąsie.dn1ego domu i po11ieśli 
fmierć na miei .. scu. Matka P?"sadziła .dz.ie 
ci na murowane1 balustradzie, okala1ąceł 
liach, gdy chłopcy stracili na.gie. równo
wagę i spadli w dół. Matka, wi~ąc to 
wpadła w głęb01kie omdlenie. Gdy prz)'"' 
1:zła do siebie okazało się, iż jest to paru 
Waldemen, córka miiljonera Guggenhai= 
flla, który z.ginął swego czasu przy kata
~trofie „Titanica". 

Kobieta runęła z samolotu 

Tatrą ~ag'fooę siiorfowĄ ofr.zYtfłaf . Jccten _ flubow sl)or~ 
towych w Neapolu, który zd )był mistrzostwo lt:kkoatle-- ' 

bzr~ Wfficb.. 

~o%j:~~:Ji~~~~~".metr6w na Io- łliBZWYkłil katastrof a . w powietrzu. 
. Genewa, .22 październik~. Dwa samoloty r06yjskiej tinji komun· J-noł-0tu ora·z zamieniono wyszczerbioną 

Oddziały rat?wmcze. poszukuJ~ce kacyjnej przed kilku dniami wystartowa ..5migę drug:ego. 

Wilhelm Marx 
Były kanclerz Rzesry Nlem1eck1eL o. 
b°'-'-OY członek. Reichstagu. postanowił 
. wycofać się z poił tyki I zamieszkać n• 

wsi. w własnych dobrach. 

Nam1qtna walka pol1· 
t!'czna ·wa Fra11c1i. 

1 

pariny O~:ber, ktora spadta na. lodow1e~ ! ły prawie równocześnie, jak to zresztą by . ł'iJoci i pasażerowi-e mogą mówić o 
Jun~~rau z samolotu po~uczmka szwaJ : ło planowme. Dzień był b,ardzo gorący, wyjątkowem szczęściu. Trochę silniejsze 
::a.r~J.(!ego zn~lazty. zw~okl. Śledz~wo, na'. skutkiem częgo maszynami „ciskało". W uderzenie lub spóźnienie się pilot6w o 
mteJscu stw1~1dz1fJ, ~e parma uc:-oer 1pewnyril rtlomencie dwie maszyny lecące ułamkową część sekundy z zarea.gowa· · p ł Ort b h · r t t ,• . 
przyp•1szczalme pudmosła Stc,; pod;;zus I jedna ponad drugą zostały rzucone ku n.iem sterami spowodowaćby m~ało I osc f im ac Jl· socJa IS! a WY_S ~~t )ą 
btu, r.ad o!brzymie1n! górami, aby spo!- I sobie i ma.szyna górna uderzyła po<lwo- nieuchroniną katastro.fę. cy w r.a~cusA1m P.ar amen cie ~a'° 
Pl~: ra doł przyc:em z0stała porwa- ziem oraz śmrgą w kadłub lecącej do- ••••••••••••••••••••••••••••••• prz.edstaw1c1el lzacJI, został na w_1e~u 
aa prze.: wicher i spadla na góry z wy- łem. TyLko dzięki niezwykłej przytomno poh!YC~n~ w Colmar (Alz.) dotkhw1e 
~oko~·c: 1000 mtr. ś · um łu pilotów obeszło się bez kata· doRMAM GAZETOWYCH p~b1ty 1 nieomal uduszo.ny. przez ko1!1u-

10 lat 
s~ofy. n CENNIKÓWPROSDEKTÓW mstów. oraz. ~utonon;i1~t~w alzac~1ch 

w chwili zderzenia bowiem pilot ma ~dj~cio fotOQrafl~ Paryski „Matm . zam1esc1l powyzsz& 

trv·lało odczytywania 
taimudu. 

• . . ł . · ł ł ' „ ·1 t kicelówReprodu ' karykaturę nieszczęsnego posta. 
szyny gorrteJ 1 V: ąc~y „pe ·DY ~az P
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maszyny dolneJ zas, przytłumił motor. iWYDAWNICZE WYKOrrfWA 
Samoloty rozleciały się w dwie pne-
c1wne strony, przyczem w kadłubie jed-

Wltno, 22 paźdz:iernika. i1ego .z n:ch widniały szerokie otwory 
Dyżurv aptek. 

Dziś w nocy dyżurują apteki: P. Wóici~ 
~!ego (Napiórkowskiego 27), W. Danielewicza 
(Piotrkowska 127), Ilnickiego i Cymcra (Wól· 
czańska 37), J. !iartmana (Mtvnarska 1). J. Ka
hana (Aleksandrowska 80). (b). 

W Oszmian·e zak0ńczo.ne zostało w wyaite końcem śm"gi. Pom'.mo tych u
dn.iu 17 b. m. czyta·nie 36 tomów V.' m:ei- sz;kodzeń samoloty zdołały jeszcze do
scowej synagodze, rozpoczęte w 1918 lec!eć do Taszkientu, gdzie zafatano po. 
roku. Czytanie trwa.to 10 lat dziurawloną blachę kadłuba Jednego sa-
~~~-;_~~~~-~~~~~~~~~~~~ ~-=-~~~~~~~~~~~~~~~~--~...-~~~~~--~~~~~-~~~ 

Zą 'Wł'.dawnktwo „Republiki'' sp. z ogr. odpow. Wla,dysław Polak. W druk~ ..R.e l!Ub!iki S!J. z ogr. odi!'! Piotrkowska 49 l 64. -edaktor pdpow. Jatt Gro\)elniak. 




